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Witamy nowy rok szkolny
Wasze zadanie -  stać się ludźmi światłymi, 

oddanymi sprawie swojego narodu
Unia 1-go września 

rozpoczynają naukę stu­
denci pierwszego roku 
Wyższych uczelni'.

A d a m  Rapacki
M inister Szkolnictwa Wyższego

K ie  ma wśród n ich w ie lu , k tó rz y  m og liby  
studiować — gdyby panow ali jeszcze w  Polsce 
obszarnicy i  kap ita liśc i.

Tysiące rodzin robotniczych, tysiące — więcej
tym  roku  niż k ie d yko lw ie k  — rodzin ch łop­

skich, tysiące rodzin in te ligenck ich  z dumą i 
radością m yślą dziś o swych dzieciach, k tó re  
zasiadają w  Jawach sal w yk ładow ych  z górą 
osiemdziesięciu szkói .wyższych Polski Ludo­
w ej.

Z nadzie ją i radością m yś li o nich ca ły po l­
ski lud  p racu jący — w idząc w n ich sym bol 
swych zdobyczy, jedną z rę ko jm i sw ej p rzy­
szłości.

D rodzy m łodzi p rzy jac ie le  — nie możecie za­
wieść.

Praca robotników ', chłopów' pracu jących i in ­
te ligenc ji — oparta na te j pracy po-moc Pań­
stwa Ludowego — s tw orzy ły  W am w a ru n k i 
"s u k i,  ja k ich  nie m ia ło  jeszcze żadne pokolenie 
s tudentów  polskich.

P rofesorow ie i asystenci udzie lą W am  w  tym  
reku  szczególnie tro s k liw e j i  skutecznej po­
mocy.

Od Was samych, od Waszego zapału i w y* 
trw a łości, od Waszego k a rtu  i świadomości za­
dań — zależy w y n ik  Waszej pracy.

Wasze zadanie polega na tym , aby opanować 
naukę. Wasze zadanie polega na tym , aby opa­
nować naukę twórczo. Nie ty lk o  po to, aby ją 
r-o  oć — ale po to, aby nią w ładać po m i- 
f  rzowsku. k iedy p rzy jdz ie  sianąć przy w a r­
sztacie pracy, samodzielnie stosować i rozw ijać  
najwyższą techn ikę  i  przodującą naukę.

cą nauki. Ludźm i odda­
nym i spraw ie swojego 
narodu i całej postępo­
w e j ludzkości. Ludźm i

n ienaw idzącym i nieszczęścia, k rzyw d y  i w yzy­
sku, ciem noty i przesądu i n ienaw idzącym i 
sprawców  nieszczęścia, k rzyw d y  i ciem noty 
Ludźm i, zw iązanym i w szystk im  z pracu jącym i 
masami naszego narodu, um ie jącym i walczyć 
i  tw o rzyć  w  /szeregach przodujących sil narodu 
i  ludzkości. Ludźm i — godnym i epoki socja liz­
mu, w k tó re j będziecie żyć, pracować i tw orzyć 
A tym  samym — ludźm i pe łnym i i szczęśli­
w ym i.

W ychow yw ać się na lu dz i o socja listycznej 
świadom ości — to po drugie.

T ak ie  są Wasze zadania i m usicie w ype łn ić  
je w czasie określonym  w ym aganiam i p lanów 
narodowych. Ukończyć studia na czas — na 
czas stanąć na fronc ie  pracy — to po..trzecie

N ie w o lno W am trac ić  czasu, n ie  w o lno  Wam 
lekceważyć powagi zadań, powagi każdego 
choćby najm niejszego zadania, k tó re  postawi 
przed W am i Wasza szkoła. Wasz ko lek tyw . 
Wasza organizacja.

Pierwsze tygodn ie  wyższej szkoły b yw a ją  dla 
w ie lu  onieśm ielające, w yd a ją  się trudne, cza­
sem zniechęcająco trudne.

Uczyć się p iln ie  i system atycznie, uczyć się 
mądrze, k ry tyczn ie , twórczo. Rozumieć i roz,u-

mwsć. M yśleć samodzielnie. Stawać się spe- 
ig lis tam i najlepszej jakości — to po pierwsze.
Wasze zadanie polega na tym , aby stawać się 
każdym tygodniem  i rok iem  ludźm i nowego 

•pu. Ludźm i św ia tłym i, rozum ie jącym i w ja- 
k ii m asach i w-ai un-kach społecznych, po en, 
' im ię  czego tworzą p racu ją  i walczą za pomo-

N ie  zniechęcajcie się. W ie lu  przed W am i prze­
żyw a ło  to samo — a dziś są do b rym i specja li­
stam i, m ło dym i naukowcam i, a na w e t laureata­
m i nagród państwowych.

Zapewne, część z Was ma b ra k i w  przygoto­
w aniu . A le  w id z ie li je  i Wasi pro fesorow ie przy 
egzaminach i uznali, że po tra fic ie  je  — prze­
zwyciężyć je ś li zechcecie — przy w łasnym  w y­
s iłku  i ich pomocy, przy pomocy organ izacji 
i  ko lek tyw u .

N ie opuszczać w ięc g łowy. Oprzeć się, o ko­
lek tyw . Zwracać się śm ia ło o pomoc do zespo­
łu. do. o rgan izacji do asystentów i profesorów 
A  samemu brać się w garść i do roboty.

Przede w szystk im  zaś pam iętać codziennie 
o ważnych zadaniach, k tó re  przed W am i stoją 
Pam iętać po co i ja k  macie opanowywać naukę, 

- ja k im i p ra co w n ika m i‘ i  lu dźm i macie być.
N ie zawiedziecie.

Aby każdy dzień przynosił Wam radość 
z osiągnięć

i sumiennie wypełnionych obowiązków
Janusz Zarzycki

Prezes Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego

DRODZY CH ŁO PCY I  D Z IE W C ZĘ T A  —  U C Z N IO W IE  
S Z K Ó L  ZAW O DO W YCH.

Serdecznie Was w itam  u progu nowego roku  szkolnego,
k tó ry  o tw ie ra  przed W ami nową kartę  Waszego życia. Od Was 
samych zależy, czy karta  ta będzie zapisana p ięknym i i szla­
chetnym i m om entam i. Od Was g łów n ie zależy, o  ile  ro k  ten 
rozw in ie  Wasze um ysły, pogłębi i podbuduje Wasz św iatopogląd,
wzbogaci Wasze serca.

Nowy rok szkolny rozpoczynam y w  radosnej atm osferze co­
dziennych osiągnięć naszej o jczyzny i wspania łych sukcesów 
m iędzynarodowego obozu pokoju. Bezpieczni i spokojn i idą  do 
szkół po raz pierwszy od trzech la t Wasi koreańscy koledzy. To 
jest także i nasze zwycięstwo. Trzeba pomnożyć te sukcesy, 
trzeba nieustannie zwiększać siłę św iatowego obozu' pokoju, 
trzeba zwiększać w kład naszego narodu w  w a lkę  o pokój.

Wasz — uczniow ie — udzia ł w te j walce, to  zdobywanie w ie ­
dzy. to opanowyw anie zawodu.

Każdy dzień spędzony w  szkole w in ie n  być W aszym w kładem  
w  rozw ój i ;wzrost w ie lk ie j budowy, k tó rą  ogrom nym  w ys iłk ie m  
wznoszą. Wasi o jcow ie i m a tk i, a k tó re j na im ię  Polska Rzecz­
pospolita Ludowa. Dziesięciolecie Jej is tn ien ia , k tó re  będziemy 
obchodzić w lipcu 1954 r. w inn iśc ie  uczcić poważnym : osią­
gnięciam i w  rzetelnej, sum iennej nauce, w  szlachetnym  i am ­
b itn ym  w spółzaw odnictw ie w  w yko nyw a n iu  p lanów  p ro du kcy j­
nych Waszych szkół — w  coraz lepszym przygo tow yw an iu  się 
do obranego zawodu — w  coraz głębszym poznawaniu p raw  
przyrody aby je umieć wykorzystać — w coraz gruntow nie jszym  
poznawaniu dz ie jów  i k u ltu ry  naszego narodu, aby go jeszcze 
bardzie j pokochać — w  coraz lepszym poznawaniu w ie lkości 
i osiągnięć naszego najw iększego przyjacie la , Zw iązku Radziec­
kiego, aby się jeszcze lep ie j na n im  wzorować.

Młodość, jaką W am dała nasza O jczyzna jest. m łodością p ięk­
ną i radosną. S ta ra jc ie  się być godni w ie lk ie j epoki socja listycz­
nego budow nictw a, k tórego macie być sam i uczestnikam i już 
za rok, czy za dw a lata.

W itam  Was, dziewczęta i chłopcy, k tó rzy  po raz p ierw szy
przekraczacie progi szkół zawodowych. B ierzcie p rzyk ład  z n a j­
lepszych absolwentów Waszych szkół, k tó rzy  w ykonu ją  już  p la ­
ny p rodukcyjne wysoko przekraczając norm y. Dbajcie o honor 
Waszej szkoły w  każdym momencie Waszego życia.

Pozdraw iam  Was. Waszych nauczycieli i w ychow aw ców  I ży­
czę, aby każdy dzień nowego roku szkolnego p rzyn os ił' W am  
radość z osiągnięć i sum iennie W ypełnionych obow iązków.

m in w M i  manw uaaa

Ucząc się dobrze i bardzo dobrze
młodzież wypełni swój patriotyczny obowiązek
M inęły wakacje i oto nadszedł 

1 września — pierwszy dzień nowe­
go roku szkolnego. Powraca (lo szko­
ły  młodzież polska, zapełniają się 
audytoria i aule słuchaczami pierw­
szego roku studiów w chwili, kiedy 
zakończy! się niedawno w Bukaresz­
cie I I I  Światowy Kongres Młodzie­
ży i IV  Światowy Festiwal Młodzie­
ży i Studentów, a trw a jeszcze w 
Warszawie l i i  Światowy Kongres 
Studentów.

Wszystkie te w ielkie wydarzenia, 
obrady kongresów, pełne promiennej 
radości i wzajemnego zrozumienia 
spotkania festiwalowe dowiodły raz 
jeszcze, żc młodzież całego świata 
może zawsze, niezależnie od poglą­
dów czy wierzeń, osiągnąć wzajem­
ne zrozumienie, żc gorące jest dą­
żenie młodego pokolenia do pokoju, 
żc wzrosła jedność i przyjaźń mło­
dzieży w  dążeniu do pokoju, w wal­
ce o swoje prawa do radości, do lep­
szego życia. Idee festiwalu i kon­
gresów' — idee pokoju, przyjaźni i 
braterstwa młodzieży całego świata 
będzie wcielać w  życie w dalszym 
ciągu młodzież naszego kraju , a więc 
i młodzież ucząca się. Studenci l 
uczniowie najlepiej realizować bę­
dą te szlachetne idee, jeśli będą u- 
czyć się coraz lepiej, pilnie zdoby­
wać wiedzę, gruntownie opanowy­
wać technikę. Zwłaszcza dziś, u pro­
gu nowego roku szkolnego ucznio­
wie powinni uświadomić sobie, że 
ich dążenie do osiągnięcia coraz lep­
szych wyników w nauce, należytej 
postawy moralnej — to ich n a j­
szczytniejszy obowiązek patriotycz­
ny, ich cenny wkład w umacnianie 
siły naszej umiłowanej ojczyzny, w 
dzieło obrony pokoju. Młodzież na­
szego kraju  uczy się bowiem w szko­
łach po to, by stać się w przyszło­
ści świadomymi budowniczymi Pol­
ski socjalistycznej, je j aktyw nym i 
obywatelami, wszechstronnie rozwi­
niętymi, wykształconymi i ku ltu ra l­
nymi. Chodzi tu więc o to, by co­
dziennym czynem, a nie pustym sło­
wem dowodzić swej miłości do ojczy­
zny. Uczennice i uczniowie, powinni 
pamiętać o tym, że ich ojcowie i 
matki, że cały nasz naród obdarza ich 
w ielkim  zaufaniem, patrzy na nich 
z nadzieją i miłością i troszczy się. ze 
wszystkich sil o to, by nic nie stało 
na przeszkodzie w spełnianiu tych 
szlachetnych dążeń. % każdym ro­

kiem więcej uczennic i uczniów u- 
czyło się coraz lepiej.

Jednak w ynik i osiągane w wielu 
szkołach są jeszcze niezadowalające. 
Zwłaszcza egzaminy maturalne, 
egzaminy wstępne na wyższe uczel­
nie, egzaminy końcowe ł promocyj­
ne w szkołach średnich i podstawo- 
wych mówią o tym, że poziom opa­
nowania przez uczniów poszczegól­
nych przedmiotów, nie odpowiada 
rosnącym z każdym rokiem wym a­
ganiom. Mowa tu przede wszystkim
0 języku polskim i matematyce. W 
tych właśnie najważniejszych, pod­
stawowych przedmiotach najczęściej 
występują zaniedbania. A więc tym  
przedmiotom trzeba w' nowym roku 
szkolnym poświęcić jak  najwięcej 
uwagi. A le stoi dziś przed młodzie­
żą szkolną zadanie, nie tylko usunię­
cia zaległości, zaniedbań i braków w 
dotychczasowej pracy. Chodzi dziś o 
sprawę bez porównania ważniejszą, o 
ogólne polepszenie wyników pracy 
każdego ucznia w’ szkole, tak, by nie 
tylko — jak  to się najczęściej dzieje 
dotychczas — likwidować stopnie 
niedostateczne, zadowalając się do­
statecznymi, ale tak, by wszyscy ucz­
niowie uczyli się dobrze, bez trudu
1 zaległości przechodzili do następ­
nej klasy, kończyli w  terminie szko­
łę z dobrym przygotowaniem do 
studiów wyższych, do pracy w w y­
branym zawodzie na najważniej- 
szych,frontowych odcinkach socja­
listycznego budownictwa. Taki w ła­
śnie jest cel w alki o opanowanie 
wiedzy, jaką toczy dziś młodzież 
szkolna. M iele uczennic i uczniów 
zadaje sobie dziś pytanie, co należy 
uczynić, aby podołać temu zadaniu. 
Powodzenie w tej pracy zależy prze­
de wszystkim od uczniów, od ich 
siły woli, systematyczności, w ytrw a­
łości, od ich świadomości politycz­
nej.

Podstawowe w arunki wykonania 
tego zadania, to ścisłe przestrzeganie 
dyscypliny szkolnej, sumienne w y­
korzystywanie każdej godziny lek­
cyjnej, właściwa, planowa organiza­
cja swych zajęć pozaszkolnych. Do­
świadczenie przodujących uczniów 
dowodzi, że o ile uczniowie wypeł­
n iają te w arunki, przestrzegają dy­
scypliny szkolnej, pilnie uważają na 
lekcjach, sumiennie odrabiają zada­
nia domowe i systematycznie powta­
rzają w domu przerabiany w  szko-

le materiał, to nauka przychodzi im  
z łatwością i bez trudu przechodzą 
oni ż klasy do klasy, kończą szko­
lę z dumą, z poczuciem dobrze w y­
pełnionego obowiązku.

Niezmiernie ważnym jest również, 
by wszyscy uczniowie zrozumieli, że 
swoje osiągnięcia, wiedzę zdobywa­
ną w szkole zawdzięczają w  głów­
nej mierze nauczycielom. Im  więc, 
nauczycielom należy się szacunek I 
uznanie za ich ofiarną pracę, 
wdzięczność za ich trudy. Stosunki 
między uczniami a nauczycielami po­
winny być oparte na szacunku i 
przyjaźni. Przyjaźń między ucznia­
mi a nauczycielami niektórzy poj­
m ują jednak jako pobłażanie błę­
dom, przymykanie oczu na braki i 
niedomagania, obniżanie wymagań. 
Oczywiście — pobłażanie a rzeczy­
wista przyjaźń to dwie różne, prze­
ciwstawne sprawy. W ybitny peda­
gog radziecki, Antoni Makarenko  
sformułował ł w swej długoletniej 
działalności pedagogicznej konsek­
wentnie stosował zasadę: „Wszyst­
ko czego od młodzieży wymagam —  
potrzebne jest nie mnie — lecz je j". 
Powszechnego stosowania tej zasa­
dy, stawiania wysokich wymagań, 
uczniowie m ają prawo spodziewać 
słę od wszystkich nauczycieli. Tę­
dy bowiem prowadzi jedna z n a j­
ważniejszych dróg do podniesienia 
poziomu nauki w szkołach.

Szczególnie doniosła rola w  walce 
o lepsze w ynik i nauczania i wycho­
wania w  szkołach przypada organi­
zacjom zetempowsldm. Mobilizacja 
miodzieży do nauki —  to podsta­
wowy obowiązek szkolnych organiza­
cji ZM P. Cała praca polityczno-wy- 
chowawcza organizacji zetempow- 
sklch powinna być podporządkowa­
na temu zadaniu, zmierzać do jego 
wykonania. Chodzi o to, by orga­
nizacje zetempowskie w szkołach 
wychowywały młodzież w  poczuciu 
w ie lk ie j odpowiedzialności przed ca­
łym społeczeństwem za postępy w  
nauce. Równie niezbędnym jest, aby 
w now'ym roku szkolnym organiza­
cje zetempowskie bojowo, zdecydo­
wanie przeciwstawiały się wszel­
kim  próbom wrogiego oddziaływa­
nia na młodzież szkolną, nauczyły 
się rozpoznawać rękę wroga poza 
takim i przejawami jak zachęcanie 
uczniów do opuszczania lekcji, za­

niedbywania się w  nauce, Jak chu­
ligaństwo, pijaństwa, namowa do 
kradzieży, szerzenie rozkładu mo­
ralnego itp.

Zetempowcy, a zwłaszcza akty­
wiści mogą najlepiej oddziaływać na 
młodzież osobistym przykładem. 
Powinni oni być w szkole wzorem  
uważnego udziału w  lekcji, dawać 
przykład właściwego rozplanowa­
nia swych zajęć pozaszkolnych, 
przestrzegania dyscypliny w szkole 
i  poza szkolą.

Można znacznie polepszyć w yn ik i 
nauki, o He koła Z M P  zatroszczą 
się o umiejętną organizację pracy 
uczniów, o przyzwyczajenie łeb do 
racjonalnego korzystania z podręcz­
ników szkolnych, lektury i  pomocy 
naukowych, jeśli będą pomagać tym, 
którzy mają trudności w opanowa­
niu materiału z powodu zaległości 
czy choroby. Czas jednak najwyż­
szy zerwać ostatecznie z takim i że­
laznymi „receptami“ na polepszenia 
wyników nauki, jak  obowiązkowe 
zapisywanie uczniów do zespołów 
samopomocy koleżeńskiej, jak  me­
chaniczne współzawodnictwo w  na­
uce, obliczane według punktacji czy 
procentów itp.

Zetempowcy ni« mogą pogodzić 
się z faktam i oszukiwania nauczy­
cieli — podpowiadaniem, ściąganiem 
czy odpisywaniem lekcji. Ich zada­
niem jest wykazywać, że takie po­
stępowanie nic ma nic wspólnego 
z postawą ucznia szkoły Polski Lu­
dowej, powinni oni zwalczać zako­
rzeniony a niesłuszny i szkodliwy 
pogląd, jakoby ściąganie l podpo­
wiadanie „było, jest I będzie w szko­
łach“. W  dalszym ciągu organizacje 
zetempowskie w  szkołach powin­
ny zacieśniać więź z nauczyciel­
stwem, wychowywać młodzież w  
poszanowaniu pracy i roli nauczy­
ciela w  szkole, korzystać z rady 
i pomocy nauczycieli w rozwiązy­
waniu trudnych spraw codziennego 
życia.

Jeżeli uczennice i uczniowie w y­
pełnią te spoczywające na nich 
obowiązki, nie zawiodą z pewno­
ścią pokładanych w  nich nadziei, o- 
siągną dobre i bardzo dobre w yni­
k i nauki, wypełnią swój patriotycz­
ny obowiązek, wniosą swój wkład w 
dzieło umacniania siły, rozwój i roz- 
kw it naszej umiłowanej ojczyzny 
Polski Ludowej.

■BBHM

Sprawozdanie i  5 dnia obrad I I I  Światowego Kongresu Studentów zamieszcza­
my na str. 2.

Wierni Twoim wskazaniom wychowywać będziemy 
dzieci i młodzież na aktywnych budowniczych 

Polski Socjalistycznej
Listy nauczycie li do Bolesława B ieruta

Na ręce Przewodniczącego KC PZPR, Prezesa Rady Ministrów
— Bolesława Bieruta, napływa dziesiątki depesz i listów od 
nauczycieli 1 wychowawców — uczestników dorocznych konfe­
rencji sierpniowych. W listach tych nauczyciele wyrażają wdzięcz­
ność dla Partii i Rządu za opiekę i szacunek. Jakimi otoczeni są 
pracownicy oświaty w Polsce Ludowej, zapewniając jednocześnie, 
że dołożą wszelkich słł w pracy nad kształtowaniem wśród mło­
dzieży naukowego poglądu na świat, że walczyć będą o podno­
szenie wyników nauczania I wychowania naszej młodzieży w du­
chu gorącego patriotyzmu, umiłowania ludowej ojczyzny, w du­
chu przyjaźni i umiłowania pokoju.

Nauczyciele pow. biłgoraj­
skiego, zebrani na konferencji 
sierpniowej przesyłając Preze­
sowi Rady Ministrów' gorące 
pozdrowienia zapewniają, że 
zdobyte na konferencji do­
świadczenie wykorzystają w ca­
łorocznej swej pracy dydaktycz­
no-wychowawczej i społecznej 

„W ierni Tw ym  wskazaniom l 
ideom marksizmu-Ieninizmu —  
czytamy m. in. w liście nauczy­
cieli powiatu Nowy Tomyśl —  
przyrzekamy wychowywać po­

wierzoną naszej opiece młodzież 
w durhu moralności socjali­
stycznej, młodzież wolną od 
wszelkiego wstecznictwa i za­
bobonów, przyrzekamy rozwi­
jać i umacniać więź patriotycz­
nego, proletariackiego Interna­
cjonalizmu, budzić szacunek i 
miłość do wielkiego przyjaciela 
naszego narodu — Związku Ra­
dzieckiego“.

250 nauczycieli powiatu myśli- 
borskiego, uczestników konfe­
rencji sierpniowej, w tej liczbie

71 nowych nauczycieli —  roz­
poczynających po raz pierwszy 
w tym roku szkolnym pracę w 
zawodzie nauczycielskim — pi­
sze. że gruntownie uświadomili 
sobie zadania w dziedzinie wy­
chowania mtodego pokolenia o- 
raz. przeanalizowali środki i me­
tody skutecznej realizacji tych 
zadań w bieżącym roku szkol­
nym.

Nauczyciele t wychowawcy 
Częstochowy piszą m. tn.: 
..Wierni Twoim wskazaniom 
wychowywać będziemy dzieci i 
młodzież naszą na aktywnych 
budowniczych Polski Socjali­
stycznej, Będziemy realizować 
jeszcze sumtćnriiej i lepiej pro­
gram nauczania i wychowania 
dając przez to uczniom rzetelni 
wiedzę opartą na naukowych 
podstawach oraz kształtowa« 
będziemy u młodzieży socjali­
styczny stosunek do pracy“.

C hłop i p rzo d u ją c y  w p ro d u k c ji 
I w wy wiązy n ani u się z obowiązkowych dostaw dla państwa

—  delegatami na Krajowy Zjazd Przodujących Chłopów
W  pełni trw ają  przygotowa­

nia do Krajowego Zjazdu Przo­
dujących Chłopów, który odbę­
dzie się w  Szczecinie w przed­
dzień Dożynek Centralnych.

Jako delegaci na Zjazd poja­
dą najlepsi gospodarze, posia­
dający duże osiągnięcia w  pro­
dukcji roślinnej i hodowlanej, 
wzorowi rolnicy, umiejętnie w y­
korzystujący pomoc Państwa i 
własne rezerwy gospodarstwa w  
celu nieustannego podnoszenia 
prc>dukcji, którym  jednocześnie 
głęboko leży na sercu troska o 
usunięcie istniejących jeszcze 
niedociągnięć, utrudniających 
szybki rozwój produkcji rolnej 
w  gromadach.

Na Zjazd pojadą gospodarze, 
którzy przodują w  w yw iązyw a­
niu się ze wszystkich zobowią­
zań wobec Państwa, rozumie­
jąc, że pełna realizacja dostaw 
obowiązkowych jest głównym  
warunkiem  zacieśnienia spójni 
ekonomicznej pomiędzy miastem 
i  wsią. Na Zjazd przybędą m. 
in.:

Józef Doroclak z gromady
Szwarocin, pow. sochaczewskie-

go, w  woj. warszawskim, wzoro­
wy rolnik, gospodarujący na 
5 ha, zapobiegliwy gospodarz, 
przodujący w wywiązywaniu się 
z obowiązków wóbec Państwa.

Józef Dorociak ceniony jest 
przez chłopów 'grom ady Szwa- [ 
rocin i gromad okolicznych za j 
wytrwałość, z jaką pracuje n ad 1 
podniesieniem swoiego gospo­
darstwa oraz za postawę spo­
łeczną i  uczynność koleżeńską

Dużym uznaniem cieszy się 
rasowa hodowla krów, którą 
prowadzi on już od kilku  lat 
Ponieważ trzy dorodne krowy 
Dorociaka, rasy nizinnej, czar­
no-białej posiadają wysoką 
wartość hodowlaną, chłopi za­
kupują odchowane od tych krów  
cielęta do dalszej hodowli. Za 
przykładem Dorociaka, który  
bardzo dba o zabezpieczenie so­
bie odpowiedniej ilości pasz, 
chłopi gromady Szwarocin już 
od kilku  lat sieją dużo poplonów 
na zielonkę i na kiszenie. Przo­
dujący chłop gromady Szwaro­
cin — Józef Dorociak powiezie 
na Zjazd w  Szczecinie w  im ie­
niu chłopów swojej gromady i

gromad okolicznych zapewnie­
nia stałego terminowego wywią. 
zywania się z obowiązków wo­
bec Państwa i dalszego szybkie 
go podnoszenia produkcji rol­
nej gospodarstw gromady.

Jeden z delegatów woj 
poznańskiego Bronisław K w iat 
kowski —  traktorzysta PON 
Tarnowo Podgórne pow. Poz 
nań, odznaczony srebmyn 
Krzyżem Zasługi* jest ju; 
od kilku lat przodownikiert 
pracy. We wszystkich pracacl 
Polowych przekracza on wy sok 
ustalone normy. W  czasie kam  
panii żniwno-omłotowej wyko 
nywał dziennie przy koszenii 
zbóż do 180 proc. normy. Pracu 
jąc w  swojej rodzinnej wsi -  
spółdzielni produkcyjnej Lu  
sówko, wyk«asił 33 ha zbóż. za 
oszczędzając jednocześnie znacz 
ną ilość paliwa. Największym o 
sięgnięciem Kwiatkowskiego jes 
tp, że jego ciągnik „Ursus“ pra 
cuje już 5.700 godzin bez remon 
tu kapitalnego. Jest to wyni 
troskliwej opieki nad powierzo 
nym sprzętem.

Budowniczowie elektrociepłowni w Nowej Hucie 
poiijęli długookresowe zobowiązania

Pragnąc przyśpieszyć termin  
uruchomienia w ielkiej siłowni 
nowohutnickiego Kombinatu, bu­
downiczowie tego obiektu przy­
stąpili ostatnio do współzawod­
nictwa długookresowego, za­
inicjowanego przez załogę bu­
dującą elektrociepłownię na 
Żeraniu, pod hasłem „Buduje­
my siłownie szybciej, taniej i le­
piej“. W  podjętych zobowiąza­
niach załoga „Energomontażu“ 
postanowiła skrócić o 39 dni 
termin budowy pierwszego ko­
tła. Zobowiązanie to obejmuje 
również skrócenie montażu 
wszystkich urządzeń pomocni­
czych, m. in. urząiizeń działu

nawęglania, zmiękczania wody, 
montażu instalacji elektrycz­
nych itp. Jednocześnie załoga 
postanowiła zwrócić szczególną 
uwagę na jakość wykonywanych  
robót oraz racjonalną organiza­
cję pracy na budowie.

¡Nawy rekord Polski
J ir  pięcioboju
¡ustanowił Stawczyk
i z AZS Poznań

Stalownicy wykonali 
przed term inem  
plan miesięczny

ł

W ARSZAW A. We wczesnych 
godzinach rannych 31 sierpnia 
załogi stalowni wykonały przed 
terminem miesięczny plan pro­
dukcji stali.

Z a k o ń c z e n ie  s ie rp n io w y c h  k o n fe re n c ji
n a u c z y c ie li szkół zaw o d o w ych

W  całym kraju zakończyły 
I się obrady ok. 30 tysięcy nau­

czycieli, dyrektorów szkół i 
! wychowawców internatów szkol
; nictwa zawodowego. Przed 
! przystąpieniem do pracy w no­

wym roku szkolnym 1953/54 na­
uczycielstwo szkół zawodowych 
na konferencjach sierpniowych 
podsumowało w yniki swej pra­
cy w  ub. roku i omówiło swoje 
zadania na nowy rok szkolny.

* W  czasie I I I  kontrolnych 
fzawodów lekkoatletycznych 
(Izo wodników AZS, przeby- 
jw ających na obozie przygo­
to w aw czym  przed mistrzo­
s tw a m i Polski w Poznaniu, 
(1 Zasłużony Mistrz Sportu —  
t Stawczyk ustanowił nowy 
t  rekord Polski w  pięcioboju, 
/osiągając 3730 pkt. W po­
szczególnych konkurencjach 
t  Stawczyk uzyskał następu- 
f  jące w yniki: 100 m —  10,8 
>sek„ 400 m — 49,4 sek„ 
t k o k  w  dal 6,91 m, skok 
¡1 wzwyż — 169 cm, pchnięcie 
i  kulą — 10,39 m. Nowy re- 
f  kord Polski dał Stawczyko- 
fw i równocześnie klasę m i-, 
t łazowską.
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Międzynarodowa solidarność I współpraca 
«•Winmkiem powodzenia w walc® o lepszy byt studentów
M s z e  wypowiedzi studentów zagranicznych w dyskusji nad referatem sprawozdawczym KW MZS

Wrzesień 1939 nie powtórzy siĘ nigdy

Posiedzenie plenarne w  pią­
tym  dn iu obrad I I I  Św iatow e­
go Kongresu Studentów — 31 
sierpnia br. w ype łn iła  dalsza 
dyskusja nad sprawozdaniem 
K om ite tu  Wykonawczego MZS. 
Obradom przewodniczy! przed­
staw icie l studentów B razy lii — 
Sebastiao Simce« Fieho.

Pierwszym  z dyskutantów  jest 
delegat studentów z Khm eru 
(Kambodża)—C h i-K im -A n . Pod­
kreśla on, że w  k ra ju  jego. rzą­
dzonym od 30 la t przez francu ­
skich kolonizatorów, na 5 m i­
lionów  mieszkańców istn ie je

dzieży robotniczej i chłopskiej 
na un iwersytetach wynosi 3 
proc.

„P o lity k *  rządu NRD —
oświadcza* Römisch w  dalszym 
ciągu swego przemówienia 
stwarza mocne podstawy do po­
rozum ienia międzynarodowego.

Studenci niemieccy — m ówi 
Römisch — zdecydowani są 
współpracować ze wszystkim i,

n ie  ja k  słowa innych przedsta­
w ic ie li m łodzieży ko lon ia lne j, są 
ciężkim  oskarżeniem systemu 
kolonialnego wroga narodów', 
wroga postępu i  nauki. Oto n ie­
które fa k ty  podane przez stu­
denta marokańskiego: na 9 m i­
lionów  ludności tego k ra ju  w  
szkołach wszystkich typów  uczy 
się ty lk o  200 tys. dzieci i m ło­
dzieży. Stypendia udzielane stu-

k tó rzy  pragną pokoju. Mówca | dentom pozwalają kupić żale
proponuje, aby studenci N ie- j dw ie jeden bochenek chleba
mieć zachodnich i studenci NRD j dziennie. W  całym  M aroko jest
W y ło n i ! i f ło ln c ro n ir *  I z łń r o  i 1 rm  _______  __ x . , i i  « »» ■»' *w y ło n ili delegacje, k tóre uda 
dzą się do wyższych uczelni w

ty lko  jedna szkoła średnia, jed- j całych Niemczech i zapoznają 
na szkoła techniczna oraz jedno sję z w arunkam i studiów.
liceum  dla dziewcząt. K u ltu ra  
narodowa k ra ju  została zupeł­
nie zaniedbana.

Oprócz dwóch wrogów naro­
du — podkreśla mówca — k tó ­
rym i są w łasny reakcyjny rząd 
i  francuscy kolonizatorzy, is tn ie ­
je obecnie trzeci •— am erykań­
ski im peria lizm , ugruntowujący 
coraz, bardziej swe w p ływ y w 
Khmerze.

Kończąc C h i-K lm -A n  s tw ie r­
dza, iż z pełnym  uznaniem w i­
ta przemówienie delegata stu­
dentów Chin Ludowych, k tó ry  
oświadczył m. in., że sprawa 
Khm eru — jest ważnym pro­
blemem Dalekiego Wschodu, 
k tó ry  pow in ien i może być ja k  
najprędzej rozwiązany.

Następnie przemawia delegat 
studentów Niem ieckiej' Republi­
k ą  Demokratycznej — Sepp Ró- 
misch. Oświadcza on, że w ła ­
śnie przed 1 września — datą 
najazdu hitlerowskiego na Pol­
skę — młodzież NRD składa 
narodowi polskiemu

gorące życzenia jak

„U czyn im y wszystko, aby za­
cieśniać m iędzynarodowy soli­
darność i  współpracę“  — kończy 
Sepp Rômisch.

Delegatka studentów P ortu­
ga lii M aria  F re iro  m ów iła  o 
ciężkich warunkach życia i pra­
cy młodzieży je j kra ju .

W  im ien iu  Św iatow ej Fede­
rac ji Zw iązku Zawodowego Na­
uczycieli pozdraw iał Kongres 
H indus — Achárame.

W  dalszym ciągu dyskusji za­
biera glos przedstaw iciel stu­
dentów’ w  M ongolii — A w arz io l.

Na trybunę wstępuje przed­
staw icie l studentów A lgeru  — 
Azbodel Śniade Baulenonar. Na­
stępnie zabrała głos przedstaw i­
c ie lka studentów Południowej 
A fry k i — L ino liw a  Ngakane.

Na trybunę wstępuje Char­
les Taylor, uczestniczący w  K on­
gresie jako obserwator z ram ie­
nia Narodowej U n ii S tudentów 
Kanady, a równocześnie z ra -

szczególnie i m ienia m ającej swą siedzibę w 
secdecznę, gorące życzenia iak i Genewie minH7\’ n 3rrtH „woi 
najw iększych sukcesów.

Genewie m iędzynarodowej o r­
ganizacji studenckiej — „Ś w ia ­
towej Służby U n iw ersyteck ie j“ , 
która zajm uje się organizowa­
niem na' W’zajem pomocy m ate­
ria lne j między studentam i róż­
nych kra jów . M ów i on m. in., 
że konieczne jest nawiąza­
nie współpracy m iędzy „Ś w ia ­
tową Służbą Uniwersytecką“  a 
M iędzynarodowym  Kom ite tem  

podział na- j Pomocy Studentom, istn ie jącym  
przy MZS.

Podkreśla przy tym , że 
oparta na wzajem nym  zaufaniu 
i szacunku współpraca mogłaby 
przynieść ściślejsze połączenie 
obu organizacji.

Serdecznie p rzy jm u ją  uczest­
nicy . Kongresu wystąpienie 
przedstaw icie lk i Ś w ia tow ej De­
m okratycznej Federacji Kobiet 
— Eleny a. Dukelsky (Argenty- 

im ien iu  kobiet ca- 
gorąco pozdrawia

„Studenci NRD i Niemiec za­
chodnich — m ów i dalej dele­
gat NRD — łączą się ze studen­
tam i całego św iata w’e wspólnej 
walce o najszczytniejsze idea­
ły ;-. Słowom tym  towarzyszą 
burz liw e oklaski zebranych.

„W  8 lat po zakończeniu w o j­
ny — oświadcza dalej mówca 
— istn ie je jeszcze 
szego kra ju , nie zawarty został 
jeszcze tra k ta t pokojowy. Po­
dział Niemiec zwiększa nie­
bezpieczeństwa nowej w o jny i 
dlatego obowiązkiem wszyst­
k ich uczciwych ludzi jest dąże- 
mfe do zjednoczenia Niemiec i 
zapobieżenie odradzaniu się m i- 
lita ryzm u niemieckiego. Studen­
ci Niemiec pragną pokojowego 
zjednoczenia sw’ego k ra ju  na 
podstawie zasad demokratycz- , 
nych. Z gorącym uznaniem w i- ! na^ która w 
ta ją  oni propozycje zawarte w 
nocie rządu ZSRR do rządów 
Stanów Zjednoczonych, A ng lii 
i  F rancji. Z radością pow ita li 
zaw arty  ostatn io w  Moskwie 
układ pomiędzy ZSRR i NRD“ .

Mówca stw ierdza następnie, 
żć młodzież NRD popiera w peł­
n i decyzję p a rtii i rządu, która 
przew iduje szereg konkretnych 
kroków  w  celu' polepszenia wa­
runków  bytu ludności. W  w y­
n iku  tych decyzji powstanie 
w ie le now’ych szkół, nowych 
wyższych uczelni, liczne urzą­
dzenia ku ltu ra lne  itp.

Porównując sytuację m łodzie­
ży stud iu jące j w  N iem ieckie j 
Republice Demokratycznej i w 
Niemczech zachodnich Römisch 
stwierdza, że podczas gdy w 
NRD 94 proc. studentów otrzy­
m uje stypendia, rząd Adenauers 
zapewnił stypodia jedynie 5—8 
proc. studiujących. 54.3 proc. 
studiujących na wyższych uczel­
niach w NRD. to synowie i cór­
ki robotników  i chłopów, w  re­
żim ie Adenauera liczba mło-

180 lekarzy, w  tym  ty lk o  12 M a­
rokańczyków; Jest natom iast aż 
20 tys. po lic jantów . Narodowy 
język jest prześladowany, w y ­
kłada go się w  szkołach jako  ję ­
zyk obcy. Ża wa lkę o niezawi­
słość studenci zsyłani są do obo­
zu koncentracyjnego na Saharze.

Mówca przedstaw ił nieustan­
ną walkę studentów M aroka i 
Stwierdza, że „w  walce te j łączą 
się oni z ca łym  narodem toczą­
cym bój o niezawisłość i w o l­
ność".

Przedstawiciel studentów M a­
roka m ów i rów nież o solidarno­
ści studentów francuskich z m ło­
dzieżą jego k ra ju , o pogłębia­
niu  wzajem nej przy jaźn i. Na za-

kończerri« oświadcza, t ł  it itd o n -
ct marokańscy pragną zorganizo 
wać w łasny związek narodowy 
i przystąpić do MZS-u. Słowa 
te w ita ją  zgromadzeni serdecz­
nym i oklaskam i.

W zakończeniu p lenarnych ob­
rad Prezydium Kongresu podaje 
do wiadomości, że z całego św ia­
ta napłynęły do Kongresu liczne 
depesze z pozdrow ieniam i i  ży­
czeniami owocnych obrad. B ar­
dzo dużo depesz napłynęło od 
m łodzieży stud iu jącej, naukow­
ców i od załóg robotniczych po l­
skich fabryk, Odczytany zostaje 
telegram od w ybitnego bo jow ni­
ka o pokój, radzieckiego pisarza 
II,ji Erenburga, k tó ry  gorąco po­
zdraw ia Kongres i studentów ca­
łego świata. Na sali wybucha go­
rąca owacja. Zgromadzeni ma­
n ifestu ją  na rzecz pokoju.

Po południu i w  godzinach 
wieczornych 31 sierpnia obra­
dowały kom isje Kongresu. O 
gódz. 13-ej rozpoczęło się posie­
dzenie K om is ji, która przygoto­
w u je  w n ioski i rezolucje K on­
gresu. O godz. 14.30 zebrały się: 
Kom isja do spraw sportu i  w y ­
chowania fizycznego, Kom isja 
do spraw zatrudnien ia  absol­

wentów, K orn i*}* do aprww aa
gsdmień kolonialnych, Kom isja 
do »praw re form  nauczania i 
szkolenia zawodowego, Kom isja 
do spraw prasy studenckiej oraz 
Kom isja do spraw  w ym iany k u l­
tu ra lne j.

1 w rze to ia  posiedzenie p l
nam e Kongresu rozpocznie się o 
godz. 9.00.

★

Podczas przerw  w  obradach
I I I  Światowego Kongresu S tu­
dentów oraz w  godzinach w ie ­
czornych odbyw ają się p rzy ja ­
cielskie spotkania m iędzy dele­
gatami m łodzieży stud iu jącej z 
różnych k ra jów . W czasie spot­
kań dyskutowane są różne za­
gadnienia interesujące poszcze­
gólne delegacje, delegatów oraz 
obserwatorów.

M. in. odbyły się dotychczas 
spotkania między delegacjami 
studentów Zw iązku Radzieckie­
go, A ng iii i Szkocji, między stu­
dentami Południowej A fry k i i 
N igerii, studentam i Włoch i We­
nezueli. Studenci polscy spotka­
l i  się m .in. ze studentam i Cze­
chosłowacji, F rancji, NRD, N ie­
miec Zachodnich i  A rgentyny.

lego świata 
studentów.

Przedstaw icielka SDFK pod­
kreśla, że Kongres obradu­
je w  okresie, gdy zw ięk­
szyła się nadzieja ludzkości na 
pokojowe uregulowanie wszyst­
kich spornych problem ów m ię­
dzynarodowych. Stw ierdza ona, 
że walka o pokój, toczona przez 
studentów i całą młodzież świa­
ta ma duże znaczenie dla zwy­
cięstwa idei pokojowych roz­
mów.

V/ dalszym ciągu swego prze­
m ówienia Eiena D ukelsky oma­
w ia odbyty w br. Św iatow y Kon 
gres Kobiet w  Kopenhadze, je ­
go rolę w walce kobiet całego

Podpisanie rozejsoii w Korei dowiodło 
że wszystkie sporne sprawy można rozwiązał': 

w drodze pokojowych rokowań
l  pizeatświeaia przewodniczącego slologasji koreańskiej Pak-GzeMtek

Drodzy P rzyjacie le! po uważ­
nym  w ysłuchaniu re fera tu spra­
wozdawczego Sekretarza Gene­
ralnego MZS —  B erlinguera — 
w  im ien iu  studentów koreań­
skich serdecznie g ra tu lu ję  MZS 
poważnych osiągnięć w  okresie 
sprawozdawczym. Równoczesna 
całkow icie  aprobuję zadania, za­
proponowane na przyszłość.

W  czasie, gdy obradował I I  
M iędzynarodowy Kongres S tu­
dentów, na k tó ry  studenci ko­
reańscy w ys ła li swoich delega­
tów, na naszej ziemi już od/ 
dwóch miesięcy toczyła się w o j­
na, narzucona narodow i kore­
ańskiemu.

I I I  Św iatow y Kongres S tu­
dentów  rozpoczął swoje obrady

średnich, technikach i Innych
zakładach naukowych pom im o 
ciężkich w arunków  surowej 
wo jny.

W skazuje to  wyraźnie , że u-
s tró j dem okracji ludow ej w  na­
szym k ra ju  zdał egzamin życio­
wy. W skazuje to jeszcze wyraź­
nie j, że żadne agresywne s iły  
nie są w  stanie podporządkować 
sobie narodu koreańskiego.

Przyjaciele, czuję się zobowią­
zanym opowiedzieć rów nież o 
warunkach życia i o walce, ja ­
ką toczą studenci po łudniow ej 
części naszego kra ju .

Południowa Korea stała się 
obecnie terenem zagłady ludzi, 
terenem bestialskiego terroru,

w  c h w '11, gdy naród koreański | okrutnego głodu, bezrobocia i 
zakończył wojnę i rozpoczął pra- i c iem noty.zakończył wojnę i rozpoczął pra­
cę nad odbudową gospodarki 
narodowej.

M in ione trzy  la ta — to  lata 
w ie lk ie j próby dla studentów 
koreańskich, którzy w  ciężkich 
warunkach — zamieniwszy pió­
ro na spraw ied liw y oręż — męż­
nie walczyli przeciwko zb ro j­
nym in terwentom , usiłu jącym  
zniszczyć m. in. i prawa studen­
tów koreańskich do szczęśliwe­
go życia i demokratycznego w y­
kształcenia.

M y, studenci koreańscy, w  
ciągu trzech wojennych lat, na­
ocznie przekonaliśm y się jak  : 
bardzo okrzepła jedność studen­
tów  całego św iata w  walce o ; 
pokój, o niezależność narodową 
i dem okratyzację nauczania. :

Drodzy Przyjaciele, Koreańska i 
P artia  Pracy i Rząd Koreań-

Po ulicach po łudniow ej K ore ;
wałęsa się dziś 15 m ilionów  
bezrobotnych i na wpół-bezró- 
botnych oraz ludzi pozbawio­
nych dachu nad głową wskutek 
wojny.

Nawet według o fic ja lnych  da­
nych m arionetkowego rządu L i 
Syn-mana ponad 2.11G tysięcy 
ludzi ginie z głodu.

Agresorzy amerykańscy I k ii-

Podpisanie roz«}nui w  Korei 
dow iodło, że spraw y sporne 
m iędzy narodam i z powodze­
niem można rozstrzygnąć w  d ro­
dze rokowań i wzajemnego po­
rozumienia.

Podpisanie rozejm u w  Kore i 
jest p ierwszym  krokiem  na d ro­
dze do pokojowego rozwiązania 
problemu koreańskiego, a rze­
telne i ca łkow ite  wykonanie 
każdego w arunku  porozumienia 
w  spraw ie rozejmu jest ręko j­
m ią pokojowego rozwiązania 
kw estii koreańskiej. Jednakże 
nie wysechł jeszcze atrament, 
k tó rym  podpisano porozumienie 
w  spraw ie rozejmu w  Kore i, a 
już amerykańscy in te rw enci za­
częli bezczelnie gwałcić to po­
rozum ienie i weszli na hanieb­
ną drogę, w  bestialski sposób 
m ordując i raniąc repatriow a- 

j nych' jeńców wojennych oraz 
| naruszając często porozumienie 
j w  spraw ie s tre fy  zdem iłita ryzo- 
wanej.

Dlatego też, czu jn ie  śledząc
bezczelne m anew ry agresyw­
nych s ił A m eryk i; jesteśmy- w  
pełni zdecydowani walczyć do 

! ostatka o pokojowe rozwiązanie

J W te, 1«
*  urodzbit* ł-» j rano woj­

sk» h itle ro w sk i* przekroczyły 
gronie* polską«**. K tóż i  nss 
n i*  pamięta tego piątkowego'po­
ranka, k iedy obudziliśm y się 
już w  wojn ie , k iedy bomby spa­
dające setkami ną miasta i wsie 
po lskie obwieściły narodow i pol­
skiemu początek okru tne j w o j­
ny i  najstraszniejszego, na j­
ciemniejszego okresu w  naszych 
dziejach — okresu nocy okupa­
cy jne j, łapanek, pieców krema- 
to ry jnych, okresu, w  k tó rym  
każdego roku % rą k  siepaczy 
h itle row skich  ginęło m ilion  Po­
laków.

D ni września 1939 roku stały
się dla całego narodu polskiego 
w ie lką  historyczną lekcją pisa­
ną k rw ią  i c ierp ieniam i m ilio ­
nów Polaków, pisaną ru inam i 
naszych m iast. Doświadczenia 
września 1939 roku ukazały nam 
ca łj’ bezmiar zbrodniczości im ­
peria lizm u, zbrodniczości tych 
sił, k tóre nie zawahały się z 
nienawiści do Zw iązku Radziec­
kiego i ze strachu przed w ie lką  
ideą kom unizmu w trąc ić  świat 
w  otchłań drug ie j w o jny św ia­
towej.

H itle ryzm , k tó ry  we wrześniu 
1939 roku rozpa lił w  Polsce lu ­
ny pożarów, doszedł do władzy 
utuczony przez kap ita ł amery­
kański i angielski. To z owych 
6 m ilia rd ów  dolarów, zainwesto­
wanych przez kap ita ł amery­
kański w  h itle ro w sk i przemysł 
wojenny, wyprodukowane zo­
sta ły czołgi, k tóre law iną  ognia 
raz iły  bohaterskich obrońców 
W esterplatte 1 Warszawy, bom­
bowce, siejące śmierć i zniszcze­
nie, arm aty, które  z oblężonej 
W arszawy uczyn iły  poligon ćw i­
czebny.

Po załamaniu się pierwszych 
prób in te rw enc ji przeciw  ZSRR 
im peria lizm  postaw ił na h itle ­
ryzm  ja ko  na tę siłę, k tó ra  po­
może m u rozpraw ić Się z K ra jem  
Zwycięskiego Socjalizmu. I d la­
tego nie żałował on w ysiłków , 
by nakłonić H itle ra  do marszu 
na Wschód. A le  spisek przeciw­
ko ZSRR siłą rzeczy m usia ł być 
i by ł spiskiem przeciwko Polsce. 
Na trasie agresji przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu leżała 
Polska. Napaść na Związek Ra­
dziecki mogła się dokonać ty lk o  
po . uprzedniej napaści na 
Polskę.

Wówczas, gdy sanacja skuma­
na z H itle rem  gotowała narodo­
w i klęskę wrześniową, najlepsze 
s iły  ludu polskiego pod przewo­
dem klasy robotniczej, pod prze­
wodem Kom unistycznej P a rtii 
Polski walczyły przeciw faszyz-

mos«, ir»l«ąy|y •  *oju*s »
2.wiązk1«m Radzieckim. To * 
tyeh sił narodziły się w« wrze­
śniu 1939 r. bohaterskie bata­
liony  robotnicze obrońców W ar­
szawy, to  z tych s ił narodził się 
w  ciemnych latach okupacji 
ruch oporu przeciwko h itle ro w ­
skiemu okupantow i, narodziła 
się Polska P artia  Robotnicza, 
narodziły się szeregi bohater­
skich G wardzistów , szeregi A r ­
m ii Ludowej. A  w  tym  samym 
czasie wodzire je sanacji na szo­
sie zaleszczyckiej dopełn ia li o- 
statniego aktu zdrady. Z Pary­
ża, a później z Londynu w zy­
w a li oni naród do stania z bro­
nią u nogi. a swoim  agenturom
—  od NŻS i A K  począwszy, a 
na W RN skończywszy — naka­
zyw a li m ordowanie kom uni­
stów, prowadzenie w rogie j 
ZSRR nikczemnej propagandy i 
nawet w  w ie lu  wypadkach 
współpracę z h itle ro w sk im i sie­
paczami.

Naród polski nie poszedł za 
głosem zdrajców. Poszedł za 
głosem swego serca, za głosem 
swego um iłow ania ojczyzny. 
Najlepsi synowie narodu ż  bro­
nią w ręku w a łczy li przeciwko 
okupantow i, wsłuchując się w 
daleki łoskot armat, które pod 
Moskwą, pod Kurakiem  i pod 
Stalingradem  zw iastowały świa­
tu, zw iastowały narodowi pol­
skiemu początek zmierzchu h it­
le row skie j potęgi.

I  wreszcie przyszło tak  uprą 
gnione wyzwolenie. Przyszło 
w raz z żołnierzem radzieckim
— żołnierzem wyzwolicielem , 
wraz z walczącym i u jego boku 
żołnierzam i po lskim i, którym  
dane by ło  szczęście czynnego 
współuczestniczenia w  przepę­
dzaniu wroga z ziemi polskiej.

„M in ą ł i nie w róc i nigdy 
wrzesień 1939 roku, m inęła i nie 
wróć; hańba bezsilności naszego 
k ra ju  wobec najeźdźców“  — 
m ów ił towarzysz B ie ru t na V I I  
P lenum  KC PZPR.

N igdy już nie w róci wrzesień 
1939 roku, gdyż władzę w  Pol­
sce u ją ł je j p ra w o w ity  gospo­
darz — lud polski, k tó ry  zjed­
noczony ja k  nigdy w  swej h i­
s to rii w  szeregach F rontu Na­
rodowego nie żałuje ani trudu, 
ani w ysiłków , by Polska Rzecz­
pospolita Ludowa była Polską 
z żelaza, betonu i stali, by za­
cofanie gospodarcze k ra ju  nale­
żało do bezpowrotnej przesz­
łości.

N igdy już nie w róci wrzesień 
1939 roku, gdyż ojczyzna nasza 
związana jest n ierozerwalnym  
sojuszem, więzami idei i bra­
terstwa z najpotężniejszym mo­
carstwem świata — Zw iązkiem  
Radzieckim, mocarstwem, k tó ­
rego potęga hamuje zbrodnicze 
zakusy im peria listycznych orga­
nizatorów wojen.

Po raz pierwszy w  h is to rii na­
rodu naszego otoczeni jesteśmy 
państwam i, z k tó rym i łączą nas 
stosunki przyjaźn i. Na naszej 
granicy zachodniej leży N ie­
m iecka Republika Dem okra­
tyczna. pokojowe, i dem okratycz­
ne państwo niemieckie, będące 
potężnym czynn ik iem  w  walce, 
k tó rą  narody Europy prowadzą ] 
o pokojowe rozwiązanie jednego 
z podstawowych problemów — 
problemu niemieckiego, w  w a l­
ce o u trw a len ie  pokoju w  Eu­
ropie.

A le  nie ty lk o  Polska zmie­
n iła  się od września 1939 roku. 
Powstał potężny obóz państw 
pokoju i dem okracji, którego 
niezwyciężona moc stoi na s tra ­
ży pokoju, k tó ry  głosi zasadę 
m ożliwości pokojowego w spół­
istnienia różnych systemów, 
k tó ry  tw ardo  stoi na stanow i­
sku, że nie ma tak ie j sporne.; 
lub nierozwiązanej sprawy, k tó ­
re j nie można byłoby uregulo­
wać w drodze rokowań. Do 
w a lk i o zwycięstwo tych zasad

L i Syn-mana noszą się z za- | kwestU koreańskiej.
m tarem zmuszenia tegorocznym 
absolwentów szkół wyższych

Naród koreański nie dopuści 
do urzeczyw istn ienia bezczel-

średnich oraz techników , aby | nych planów tych ludzi, którzy
gwałcą rozejm  w  Kore i, aby po­
nownie narzucić wojnę narodo- 

w erbu ją młodzież Kore i polu- j w i koreańskiemu.

w stąp ili do m arionetkow ej a r­
m ii, jako „ka d ry  zapasowe“

świata o pokój, o przyjazd, o . . . . . . . .  , _
prawa kobiet. W im ien iu SDFK : Euaowo-Demo-

kratycznej, pod kierow nictw em  
marszałka K im  I r  Sena, otacza- 

. . . . . . .  jąc w ie lką  troską i opieką spra-
Uwaznie słuchają uczestnicy w

deklaru je  ona pragnienie pogłę 
hienia współpracy z MZS.

Kongresu przemówienia 
watora z ram ienia studentów

ę podniesienia poziomu wy- 
obser- i kształcenia i wychowania m ło­

dego pokolenia, zapewniły nor-
ciemięzonago przez kolonizato- maine w arunk i nauki na w yż- I
rów  M aroka. Słowa jego, podob- I szych uczelniach, w  szkołach i nia.

dn iowej w  w ieku od 17 lat, aby 
uczynić z n ie j mięso armatnie. 
Jednak,;m im o zbrodniczych w y­
s iłków  am erykańskich agreso­
rów' i k lik i L i Syn-mana. naród 
i studenci Korei południowej 
udarem niają knowania wrogów.

Uważamy, że istniejące obec­
nie rozbieżności m iędzynarodo­
we mogą i pow inny być rozw ią­
zane w  drodze pokojowych roko 
wań i wzajemnego porozumie-

Drodz.y Przyjaciele! W eźmie­
m y ak tyw ny udział w . walce o 
rozwiązanie spornych spraw 
m iędzynarodowych w  drodze 
porozumienia. Będziemy jeszcze 
bardziej mężni i zdecydowani 
w wykonaniu naszej św iętej 
przysięgi: „Jeszcze s iln ie j umoc­
nić w yku tą  na niezapomnianym 
F estiw a lu1 w  Bukareszcie przy­
jaźń i jedność naszych przyja­
c ió ł i być do ostatka oddanym i 
spraw ie pokoju“ .

Student z Guadelupy 
Ives Leb or gna

•w rtoffwnksch mlędzynąrodo* 
wyeh »tanęły m ilion y  bojownl* 
ków  o pokój, różnych naród»* 
wośei, różnych wierzeń re l ig ir  
nych i przekonań politycznycn<

Narody wyciągnęły nauki * 
drug ie j w o jny  św iatowej i d l*1* 
tego ani na chw ilę  nie osłabia­
ją swej czujności wobec kno* 
wnń wrogów pokoju. Ci 
niepomni niesławnej klęski H it­
lera, znów chcieliby pójść jogo 
szlakiem — szlakiem wojny 
grabieży. Znów, podobnie ja *  
przed la ty. p łyną dolary zapian- 
niające przemysł zbrojeniowy 
K ruppów  i Thyssenów. ZnoW, 
podobnie jak  przed laty. impe­
ria lizm  szczuje m ilita rys tów  nie­
m ieckich do nowego „Parcia na 
Wschód“ . Wskrzeszany J«- 
W ehrm acht h itle row ski, ktoie* 
mu Waszyngton przeznacza rolę 
odegraną niegdyś, we wrze­
śniu 1939 roku przez sztur­
mowe dyw iz je  SS. Od lat Niem­
cy zachodnie pod czułym okiem 
im peria listów  przekształcane 
w  bazę wojenną, w siedlisko fa­
szyzmu i m ilita ryzm u, w  ośro­
dek, z którego płyną nawoły­
wania do nowej wojny, do no­
wych zbrodni. To tam. z ust 
Adenauera i jego popleczników, 
padają odwetowe hasta, ostrzem 
swym wymierzone przede wszy­
stk im  przeciwko Polsce. Związ­
kow i Radzieckiemu i innym  
kra jom  demokratycznym, hasła 
nie Oszczędzające również Fran­
cji, Belgii.

P lany następców H itlera, k tó ­
rzy już w  Korei odsłonili sw.Oj* 
prawdziwe, bestialskie oblicze, 
napotykają na stale rosnący 
opór narodów europejskich, z 
których większość przeżyła 
te j czy innej postaci swój wrze­
sień 1939 roku.

I  w łaśnie pamięć la t niedaw­
nych każe nam, każe wszystkim 
narodom nie szczędzić w ysiłków  
w  walce o z likw idow anie  tego 
śmiertelnego niebezpieczeństwa, 
zagrażającego narodom europej­
skim  w  w yn iku  im peria listycz­
nej p o lity k i rem ilita ryzac ji Nie­
miec zachodnich, w  w yn iku  po­
nownego tuczenia h itlerow skie j, 
m ilita rystyczne j bestii. Ta pa­
mięć każe nam ze wszystkich 
s ił popierać niestrudzone w ys ił­
k i Zw iązku Radzieckiego; które­
go propozycje w  sprawie nie­
m ieckie j wskazują drogę do te­
go, by już nigdy nie . powtórzył 
się wrzesień 1939 roku. Ta pa­
mięć każe nam popierać walk® 
Niem ieckie j R epublik i Demo­
kratycznej o zjednoczenie Nie­
miec na zasadach pokojowych 
¡.dem okratycznych, o z likw ido­
wanie zarzewia nowej wojny, 
rodzącego się w  Niemczech za­
chodnich.

I poza garstka sprzedąjnych 
ło tró w  em igranckieh, godnych 
następców sanacyjnej szajki, 
nie ma dziś Póiaka, k tó ry  by 
nie uważał za swój św ięty obo­
wiązek pracą swą, swym  co­
dziennym trudem  walczyć o to, 
by nigdy już nie powrócił wrze­
sień 1939 roku.

„Halo. tu m ówi Warszawa". 
Dziś rano, podobnie ja k  pćzed 
14 laty, usłyszeliśmy te słowa 
z tysięcy, m ilionów  głośników. 
A le w ślad za n im i popłynęły 
słowa jakże odmienne od tych, 
które grozą nas przeję ły przed 
14 laty. Popłynęły słowa, mó­
wiące o twórczym , pokojowym  
trudzie narodu polskiego, mó­
wiące, ja k  to na rozległych zie­
miach naszej ukochanej ojczyz­
ny rośnie nowe życie, rośnie no­
wy, socjalistyczny człow iek, jak  
to naród nasz, zjednoczony wo­
kół swej przewodniczki, Pol­
skie j Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej, będąc jedną ze sztur­
mowych brygad pokoju i postę­
pu, nie szczędzi wysiłków , by 
żaden już z narodów nie prze­
żył września 1939 roku.

GZ

99MY, NIKT INNY
(Fragment z pomieści J. Putramenta pt. „Wrzesień”)
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u p u r Wz v wphf  *zkolV* ri^ onkii Milczały: m ilczały

v a r o d o w c r n u i \ ° i t f l ^ m ^ t a S tych oomfcl ¡uepami?ć odchodzi gorzki smak klęski 

tych Ani. kiedy tak rfomek * kart ro?sumł R ■fp0<’ ’ dud ’v ! '> u.hcrtmi naszych miast; 

musza wiedzieć: pain ’ćta.ć, ci, którzy me sięgoją doń pamięcią —

nicnr fcir  *•«***«i
mil iarderów; icoo faszyzm» j m i l i t a r n i  u - ’J ■ g * " ' .l t h ’, ^ e r y k a m k t c h  t francuskich  
niob, Po,t t roskliwą opieka \  ' r  -  odradza się w Niemczech zachód-
bój niemiecka klasa robotnicza i mas» prac ajnre ÓW’ p n e c ™  ktvrełr>u prowadzi zacięty 
rn: . .  . . ’ Jgcs wszystwc zAtows siły no,rodu nic-.m,eck,e(,o: faszyzmu. m i lH a ry Z Ù .  ’Æ
naród niemiecki  -  tu  pokojowych, zfednoczonych mern lzecK V ‘  WykorzemonV przez

Ale wrzesień 1339 roku by ł rów n ie i  dziełem naszej rodzimej bu r iuaz j i ,  ona, wyciska-
jąc najżywotniejsze soki z narodu — wyprzedawała bogactwa k ra ju  obcemu kapitałowi, 
czyniła nasz k ra j  słabym i bezbronnym; ona marząc o wspólnym z faszystami pochodzie 
krzyżowym na wschód — kumała się z Hit lerem, ona, nienawidząc mas pracujących,  
nienawidząc pierwszego na świecie-państwa robotn ików  i chłopów  —  odtrąciła przy­
jazną, pomocną dłoń K ra ju  Rad w  przededniu napaści H i t le ra  na Polskę.

A  gdy uderzył grom, —  bu r iu azy jn i  wodzireje pozostawil i osamotniony k ra j  Ha pa­
stwę losu. N ierówna walka z wrogiem, toczyła się bez nich; oni — nie bron i l i  ojczyzny;  
ich — klęska nie zastała w  krają: Do wa tk i stanął naród, masy pracujące z klasą robot­
niczą na. czele. Na przedpolach Warszawy, na czele je j  bohaterskich obrońców stawali  
i walczyli komuniści. Ci, k tórych burżuazja wyzuła, z wszelkich praw, k tórych więziła  
i torturowała, k tórych gnębiła, i  poniewierała;  ci, których najp ięknie jszym wzorem i sym.  
bólem, stała się bohaterska postać Mariana Buczka.

Padł w  boju,; padły tysiące w iernych synów ojczyzny. Wróg u ja rzm ił  k ra j  —  ale nie 
pokonał narodu. Na czele w a lk i  narodu stanęli współbojownicy Buczka  —  rosnąca armia  
komunistów, stanęła Polska Part ia  Robotnicza.

Z je j  walk i,  z walki, mas 'ludowych, z pomocy wielk iego k ra ju  socjalizmu przyszło 
zwycięstwo. Historia  potwierdziła prawd» slow komunisty Kryg iera  z powieści Pu tra ­
menta, k tó rym i odpowiadał złamanym klęską ludziom na pytania:  —  „M y ,  n ik t  inny...".

D ZIE Ń  nadchodzi zza
W isły, spowity czar­
nym i welonami dy­

mu. H itle row cy dali spo­
k ó j te j bocznej drodze, za­
w zię li się na szosę łow ic­
ką, bardziej w  lewo. Słoń­
ce zaczęło przygrzewać i na­
gła senność w róciła do K ry ­
giera, siadł przy barykadzie, 
głowę p rzy tu lił do worka, za­
snął Było  południe, gdy się 
obudził. Słońce jaskrawe, 
k w ia ty  przy domku za szosą. 
B yłoby przytu ln ie , ale łomot 
wybuchu gdzieś blisko — 
przytulność d iab li wzię li. Sko­
czył na nogi, rozejrzał się. 

K upa towarzyszy przy ro­
w ie. Budzą się żołnierze z 
osta tn ie j grupy. Zaw iązują się 
rozm owy, jedn i w ypytu ją  d ru ­
gich. K ryg ie r ruszył tam także, 
z trudem  przesuwając zdrę­
tw ia łe  od niewygody nogi.

Oficerek. Znajoma twarz, 
duży nos, małe, niebieskie 
oczy. Patrzą na siebie, tamten 
tez coś jakby przypomina so­
bie. S tary Kózko jest tu tak­
że. ten znalazł wśród żołnie- 
\7,y znajomka, odeszli parę 
kroków, gadają półgłosem.

Oficer podchodzi do K ryg ie- 
ra: ~  Panie.- my się skądeś 
znamy. — K ryg ie r przypom i­
na nagle: —- M ieliście nas roz­
strzelać! — Oficerek blednie, 
usta mu się otw iera ją : ach, to 
on, to on!

K to?-----dziw i się K ry ­
gier.

— To on by ł z panem i jesz­
cze dwóch, tak i łysy, w oku­
larach.

— Kalwe? — prawie k rzy­
czy K ryg ie r i ucina — stary 
nawyk konspiracyjny, bez na­
zwy.

v*— To on, on był kom uni­

stą! •— O ficerow i tw arz  się 
m ieni, zagryza mięsiste wargi, 
brudną dłonią ściska sobie 
czoło.

— Kto? Mówże pan! ,— 
chwyta go za rękę K ryg ie r, 
czując niejasny niepokój. — 
O kim  pan m ówi?'

— Nie żyje... — ciągnie o f i­
cer, patrzy gdzieś w pole.

K ryg ie row i robi się gorą­
co. targa oficerem, ale tamten 
nie może jakoś dwóch zpań 
sklecić, mruczy coś: śmiercią 
bohatera na czele kompanii... 
K ryg ie r m yśli, że Kalwe, t ru ­
dno mu jakoś wyobrazić go 
sobie w biegu. Dopiero Kóz­
ko z żołnierzem dochodzą. 
Wszystko się wyjaśnia. Nie ły ­
sy w  okularach, a!e dosyć w y­
soki, w łosy na jeża, czarne, 
grube b rw i, prosty nos. W al­
czak.

Żołn ierz nazywa się Cebula.

Kózko parę słów o n im  w y ­
szeptał K ryg ie ro w i: sympa­
tyk, by ł pędrakiem, na Lubel- 
szczyźnie, s tra jk  robotników  
rolnych... Cebula opowiada 
szczegóły. Nie ma wątpliwości. 
Tak jest. jak bohater. Tak 
jest. nie żyje.

O ficerek stoi obok. Coś się 
tam dzieje w tej niedużej łe­
petynie. Coś się rodzi w bólu 
i rozterce. Patrzy na pole, na­
głe grymasy przeorają zmar­
szczkami policzki pokryte 
szczeciną rudego zarostu. K ry ­
gierow i kłębek' gorący docho­
dzi do gardła, odwraca się od 
Cebuli, robi dwa krok i i o f i­
cerkow i prosto w  twarz:

— Jak bohater! A  wyście go 
dziesięć la t w  więzieniu!...

O ficer zatoczył się do ty łu , 
ja kby  go uderzono. Patrzy na 
K ryg iera , bezmyślnie powta­

rza: m yśmy go, m yśm y go.., 
myśmy... ja...

K ryg ie r odchodzi. Trudno 
mu wyobrazić sobie świat, w 
k tó rym  nie ma gospodarskiego 
ducha Walczaka. To pierwsze 
stadium jest krótk ie . Jak to, 
nie będzie dowcipkował, nie 
będzie krzyczał jak kto  zasłu­
ży, nie będzie m ów ił, co trze­
ba robić. Tu nawet coś jakby 
łza naw ija  się K ryg ie row i pod 
powieką.

Potem drugie, gorsze sta­
dium.

Jakby dopiero teraz uśw ia­
damia sobie ogrom klęski, k tó ­
rą faszyzm zadaje temu kra ­
jow i. Jakby dopiero teraz ro ­
zumie, co to znaczy: Warsza­
wa otoczona, arm ie rozbite. 
A lbo  raczej: jakby ta krop la 
ostatnia, ta kropla k rw i W al­
czaku przepełnia czarę niepo­

wodzeń. ukazuje siłę H itlera. 
N ie ty lk o  rozb ił to wojsko, 
Warszawę otoczył i pali. A le  
i Walczaka, Walczaka...

T u ta j nawet zahacza o K ry ­
giera zwątpienie. Czy można 
jeszcze walczyć? G łupie zwąt­
pienie, nawet w  te j samej 
c h w ili K ryg ie r zdaje sobie z 
tego sprawę. Jeden człowiek, 
choćby na m iarę Walczaka, 
nie odm ieni rozpaczliwej sy­
tuac ji obecnej. A le  m im o to 
w łaśnie ta świadomość podci­
na w  K rygierze uniesienie, 
k tóre mu towarzyszyło od 
dojścia do Warszawy.

Odchodzi od tam tych. Ba­
rykada, tuzin w o rków  z pia­
skiem, jakieś skrzynie, trochę 
kocich łbów, idiotyczna tacz­
ka rączkami do góry. To 
wszystko, co się znalazło tu ­
ta j, przeciwko żelaznej prze­

mocy faszyzmu. Opićra się
bezmyślnie o worek, siada, 
głowę kładzie na ręce.

Nie od razu dostrzegli, że od 
nich ogień odsuwa się na le­
wo, w  k ie runku  szosy łow ic ­
kie j. K tóryś głowę wysunął — 
patrzcie! patrzcie! W ychy lili 
się wszyscy. Może o k ilom etr 
od nich kilkanaście wybuchów 
naraz tańczyło wśród luźnych, 
podm iejskich zabudowań.

— Ale daje! ■— ktoś k rz y ­
knął. — Tam tędy pójdzie — 
szepnął K ryg ie ro w i Cebula.

Niedługo czekali. W ybuchy 
zgasły nagle, żelazny rum or 
m otorów, k rzyk i. — Czołgi! 
Czołgi! —- wrzasnął ktoś w 
końcu okopu. — Stać! Stać! 
— p o krzyk iw a li inn i. Czoł­
gów nie było widać, ty lk o  ten 
rum or i strzały. K arab in  ma­
szynowy zaklekotał, jakoś po 
domowemu bezradny w  tym 
rosnącym hałasie czołgowym. 
K rzyk i pobiegły falą. b liże j o 
k ilkaset m etrów  dostrzegli 
m iędzy chatkam i zielonkawe 
punkcik i, szybko się przesu­
wające z prawa na lewo. w 
stronę W arszawy. —- Żeby 
cekaem! — szepnął do siebie 
Cebula.

Bezradni czekali, co z tego 
W yniknie. Rum or rósł. przy­
tłaczał. K leko t eskaemu na­
gle się u rw a ł i wrzaski przy­
b ra ły  na sile. W okopie poru­
szenie.

Nowa fa la  zielonkawych 
punkcików . Rozlewa się sze­
rzej, biegnie, m ija  ich o parę- 
set m etrów , między zagroda­
m i posuwa się przed siebie, 
jest już  między okopem i W ar­
szawą.

Okrążają! — ktoś krzyczy. 
Inn y  zaczyna strzelać raz po 
raz, praw ie nie celując. — 
Czekać, czekać!

•— Szef przepycha się do te­
go, k tó ry  strzela: — naboje...

— Okrążają, okrążają! — 
W rzaski lecą teraz nad oko­
pem, rurnót czołgowy przesu­
wa się w  głąb. .— Przeszli, 
psiakrew. — Cebula spluwa

przed siebie, bezradnie trzęsie 
karabinem.

Zapatrzeni w k ie runku  szo­
sy łow ick ie j, przyw arci wzro­
kiem do b itw y , k tóra tam w ła ­
śnie się przesila, widząc je j 
ponure rozwiązanie, czując 
drżenie nóg i serca, zachwia­
ni — zapomnieli o bliższym 
wrogu, tym  z naprzeciwka, z 
kępy drzew, którędy w nocy 
przedzierały się resztki a rm ii 
poznańskiej. I  w łaśnie w te j 
o liw ili stamtąd przyszło za­
skoczenie.

W rzask nagły. N ie zdążyli 
się połapać. Jeszcze krzycza­
no: — okrążają! A le  wnet 
buchnęły nowe krzyk i. — A ta ­
ku ją ! a taku ją ! Zderzyły sie z 
tam tym i i w y n ik ł z nich no­
wy wrzask: — uciekać!

Ten działa ł piorunująco. 
K ryg ie r ledwo zdążył odwro­
cie się u jrza ł kątem oka o sto 
m etrów  przed sobą nierówny 
szereg zgiętych do ziemi po­
staci, a już  kolo niego, zrobslo
się pusto. Szef ty lko  niezgra­
bnie się g ram olił z okopu. — 
Pomóż, pomóż! — krzykną ł do 
Krygiera.

K ryg ie r dopadł go, pchnął 
do góry, tamten rękę wycią­
gnął, targnął i już  biegli przy 
sobie, też przygięci, nie Oglą­
dając się, ¿opędzając rozpacz­
liw ie  tam tych, którzy już do­
biegali do obalonych topoli.

Co teraz w  umyśle K ryg ie ­
ra zaszło, nie um ia łby salJ} 
opowiedzieć. Jakieś uryw ki 
niedawnych stanów psychicz­
nych, przypomnienia rozpacz}?, 
żalu. — Jak bohater! — >'*oS 
mu coś takiego pow iedzia ł 
Jak bohater, na czele kom­
panii!

N ie ma Walczaka, 
idzie naprzód. Uciekamy. ucf * 
kam y przed faszyzmem! " C',G 
ka ł jeszcze, wyprzedził na "  ̂
zasapanego szefa. Wrzask z 
łu. Topola, zżółkłe liście. P 
rąbane wybuchem gałęz1®-

I  wstyd, . wstyd i 
Tw arz mu się wykrzywiła i  
ścią i boleścią. Wpadł na 
połę, ale nie przełaził P1“ -
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Będziemy uczyć się lepiej, wytrwałej, systematyczniej
Aktywiści ZMP w szkole rodzą,,,

J a k  p o le p s s fc  w y n ik i  n a u k i
fihigłe korytarze i jasne kla­

sy Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej Metalowo - Elektrycznej w 
Ożarowie k. Warszawy były 
jeszcze puste i ciche tego dnia 
kiedy Zarząd Szkolny ZM P ze­
brał się na krótką naradę przed 
hQwym ‘rokiem szkolnym. Do­
piero za kilka dni miał rozpo­
cząć się rok szkolny, rok nowej 
wytężonej pracy. Ale dla mło­
dych dziewcząt i chłopców ze­
branych w gabinecie zetempow- 
skim pracowity rok rozpoczął 
się już wcześniej. W czasie kie­
dy- wielu uczniów spędzało jesz­
cze beztrosko ostatnie dni wa- 

_ kacji, członkowie Zarządu 
Szkolnego i przewodniczący 
wszystkich kół klasowych ZMP  
radzili już nad tym, co zrobić, 
by w nowym roku szkolnym 
Uczniowie uczyli się lepiej niż 
dotychczas, by równiej szła pra­
ca,

Wykorzystamy 
doświadczenia 
ubiegłego roku
osiągnąć najlepsze wyni­

ki w nauce — to zdanie prze­
wija się kilkakrotnie w każdej 
wypowiedzi... Jak osiągnąć wy­
niki lepsze niż w  roku ubie­
głym? O tym właśnie radzą zet- 
empowey. Przewodniczący ko­
ła klasowego, kiesy Ib, a obec­
nie już „drugiej elektrycznej“ — 
Stanisław Brzózka słucha uważ­
nie słów kol. Wichrowskiego, 
przewodniczącego Zarządu Szkol 
nego ZMP, Kol. Brzózka rozu­
mie, że przed kołem klasowym 
ZM P stoją w tym roku poważ­
ne zadania. Koło — to przecież

podstawowe ogniwo organizacji 
wychowujące młodzież.

Już w  ubiegłym  roku koło 
ZM P w k l. Ib  wykazało wiele 
trosk i o w yn ik i nauczania. Na 
33 uczniów, którzy rozpoczęli 
naukę, 29 otrzym ało promocje 
hez poprawek. W ym agało, to 
dużego w kładu p ra c y / W ielu 
słabych uczniów zdołało przeła­
mać trudności w nauce, dzięki 
zorganizowanym przez koło 
ZM P zespołom, w k tó rych  do­
brzy uczniowie pomagali opano­
wać m ateria ł tym. którzy m ie li 
poważniejsze trudności czy 
zaległości. Uczniów, którzy 
uczyli się coraz lepie j, w y trw a ­
łe j, systematyczniej stawiano 
za wzór w gazetkach szkolnych 
Nazwiska tych. którzy opuszcza­
l i  !się w nauce umieszczano na­
tomiast w  „b łyskaw icach". Sku­
tek by ł często natychm iastowy 
S kry tykow an i uczniow ie sta­
ra l i się ja k  najprędzej nadro­
bić b rak i. W idzie li oni, że nie 
ma tu  miejsca dla  bumelantów 
i  leniów , że koledzy nie solida­
ryzu ją  się z n im i, ale potępiają 
ich postępowanie. Obok gazet­
k i i „b łyskaw ic “  stosowano też 
w iele Innych form  w walce o 
w y n ik i nauczania.

Wszystkie doświadczenia ze­
szłoroczne zostaną wykorzysta­
ne i w tym roku. Ale kol. 
Brzózka wie, że trzeba praco­
wać jeszcze lepiej. Trzeba pra­
cować tak— jak to powiedział 
na zebraniu dyr. szkoły, tow. 
Marciński — aby w roku 
bieżącym wszyscy uczniowie u- 
zyskali promocję, aby praca nie 
ograniczyła się tylko do watki 
z ocenami niedostatecznymi, ale 
stała się wielką, codzienną bi­

twą o stopnie dobre i bardzo do­
bre. Jak do tego doprowadzić? 
Kol. Brzózka — w myśl wska­
zań X I I  Plenum ZG ZM P — 
wzmoże w swej klasie przede 
wszystkim  pracę polityczno 
wychowawczą.

Praca poHfycznn- 
wyctimrawcza prowadzi do 

' polepszenia wyników 
w nauce

Już od pierwszego dnia nauki 
trzeba będzie usiln ie wałczyć o 

j pełną frekwencję na lekcjach.
! Jeśli uczeń uczęszcza na 
j wszystkie zajęcia, jeś li uważnie 
S słucha i notuje, ła tw ie j mu u- 
| czyć się. Będziemy więc sta­
rać się o to, by każdy zetem po- 
wiec b y ł przykładem  dla kole­
gów, nie m ia ł n ieuspraw ied li­
w ionych nieobecności i jak  n a j­
lepie j uczył się. Posłużymy się 
w  tym  celu gazetką ścienną 
j „b łyskaw icam i“ , gdzie będzie 
się chw alić sumiennych ucz­
niów, a ganić, k ry tykow ać bu­
melantów. Gazetki i „b łyskaw i­
ce“  muszą ukazywać się czę­
sto, tak, by sprawy w  nich po­
ruszana by ły  jak  na jbardzie j 
aktualne. Przede wszystkim  
zaś postaramy się w ytw orzyć 
taką atmosferę w pracy, by 
każdy nierób 1 leń czuł aię pod 
naciskiem op in ii społeczności 
kiasowej.

O tym  m ów ił na t.ym zebraniu 
kol. Wichrowski, o tym  mówi! 
również kol. Brzózka i inni.

Stw ierdzono też, że trzeba 
baczną uwagę zwrócić na pracę 
uświadamiającą. Będziemy t łu ­
maczyć wszystkim , że w  naszym 
kra ju  nie ma miejsca dla niero-

bów. W zeszłym roku... tak w 
zeszłym roku, robota uświada­
miająca odniosła należyty sku­
tek. Uczniowie coraz lepiej ro ­
zum ieli. że państwo przeznacza 
na rozwój ośw iaty, chociażby 

| no stypendia, które otrzym ują, 
(o lbrzym ie sumy, że klasa robot- 
I nicza. a w tym  ich ojcowie i 
| m atk i pracują na to. aby 
¡’ ich dzieci m ogły zdobywać 
wiedzę. Będziemy więc w 

(dalszym ciągu tłumaczyć i 
I wyjaśniać, że wiedza i u- 
(m iejętności młodzieży potrzeb- 
! ne są naszemu kra jow i, że 
: w przyszłości w a runk i życia 
każdego ucznia zależeć będą 
również od tego, jak  się obec­
nie uczy. Będziemy — m ówi 

j kol. Brzózka — zaznajamiać 
młodzież z życiorysam i tow. 
S talina, tow. Bieruta i innych 
w ie lk ich  rewolucjonistów . Bo­
haterstwo pracy i w a lk i na jle ­
p ie j bowiem przemawia do 
młodzieży, zachęca ją do w ie l­
kich w ysiłków . "

Zajęcia te trzeba prowadzić 
ciekawie, urźądzeć będziemy 
tak ie  w ieczorki, na których bę­
dą recytowane wiersze i  śpie­
wane pieśni poświęcone w ie l­
k im  rewolucjonistom , których 
życie poznajemy...

A  pamiętacie — przypom ina 
kol. Brzózka — ja k  p rzykro  by ­
ło n iek tó rym  kolegom tłum a­
czyć się z przew in ień wobec 
całego ko lektyw u na apelu? Je­
żeli w  jak im ś wypadku nie po­
mogą rozmowy w  „cztery oczy“ 
będziemy dalej stosować te ape­
lowe rozmówki. No, a pomoc w 
nauce — podpowiadają inn i. 
Nie zaniechamy prowadzenia 
zespołów dla słabszych uczniów, 
o ile  będą chcie li skorzystać z

pomocy. Nie będziemy *  tym  
czekać, <ai do końca pierwsze- j 
go kw arta łu . Z pewnością tak  j 
jak dotychczas nasi nauczyciele; 
pomogą nam w  te j pracy.

Kol. Brzózka w ró c ił n ie- ( 
dawno z obozu szkoleniowego ( 

| ZMP. Zrozumiał tam dobrze, że j 
(prace polityczno - wychowawcza 
'jest potężną bronią w  walce 
j o nowego człowieka, o świa- 
! tłego, prawego budowniczego 
| socjalizmu. W szkole — praca 
( ta służyć ma przede wszystkim | 
(osiąganiu jak najlepszych w y- 
( ników w nauce. Na kursie, kol. 
i Brzózko zrozum iał też, że pra- 
j ca polityczno - wychowawcza 
( nie może polegać na słownych 
• deklaracjach, nie kończy się na 
referatach wygłaszanych na ze­
braniach. Składa się na nią 
wiele konkretnych spraw z co­
dziennego życia. Każde zebra­
nie, każda rozmowa z kolegami, 
gazetka ścienna, tablica przo­
downików i bumelantów, atrak­
cyjne zajęcia pozalekcyjne, ze­
spół pieśni i tańca, koleżeńska, 
serdeczna pomoc w nauce dla 
słabszych — wszystko to i w io­
le Innych spraw składa się na 
trudną, ale jakże piękną pracę 
aktywisty ZM P. Uwadze kota 
zetempowskłego nie może ujść 
najdrobniejsze, nieważne na 
pozór wydarzenie. Ta codzien­
na, systematyczna działalność 
koła przyczyni się do wytworze­
nia w szkole atmosfery rzetel­
nej nauki, wynikającej nie z 
przymusu, ale *e zrozumienia, 
że dobra nauka, to poważny 
wkład każdego ucznia w dzieło 
umacniania sił naszej Ojczy­
zny i  obrony pokoju.

k . mr

Państwo htdow* stimrza
warunk i  nauki również tym 
dzieciom, którym stan ich 
:drov)la  ni« pozwala na 
normalne uczęszczanie do 
szkoły. Np. przy zespole 
sanatoriów Państwowego 
Uzdrowiska Dziecięcego w 
liym.anouHe-Zdroju istnieje 
szkoła podstawowa, gdzie 
dzieci przebywające na ku­
racji kontynuują normalną 
naukę.

Na zdjęclut kuracjuszki 
uczennice klasy V I :  M icha­
lina Grzywacz,  Mirosławo 
Hajcher, Marla  Kałuża, El­
żbieta Abramczewska, I re ­
na Lekka w  czasie nauki 
geografii.

Józef Menderski -
przodujący nauczyciel wiejski, 

miczurinowiec

i
W tysiącach bibliotek czekają na dzieci i młodzież książki. Książka, to wypróbowany p rzy­

jacie l młodzieży szkolnej, to je j ,.narzędzie pracy".
Na zdjęciu: dzieci w  czytelni bibl ioteki publiczne)  w Puławach. Takich czytelni, pięknie 

urządzonych, bogato zaopatrzonych w  książki  i czasopisma jest w  naszym kra ju  wiele i z 
każdym rokiem coraz więcej.

Rozmawiamy o  nowym 
roku szkolnym

Przed rozpoczęciem roku szkolnego przeprowadziliśmy klika 
rozmów z uczennicami warszawskich szkól na temat zamiarów 
i planów związanych z ich nauką w nowym roku szkolnym oraz 
ich dotychczasowych doświadczeń. Uczennice z którymi rozma­
wialiśmy. stwierdziły, że w nowym roku szkolnym będą starały 
się uczyć lepiej, systematyczniej, wytrwałej, tak, by osiągnąć lep­
sze niż dotychczas wyniki w nauce.

Poniżej podajemy treść tych rozmów. Po przeczytaniu ich, na­
piszcie do nas, koleżanki i koledzy że szkół, jak wyobrażacie sobie 
swoją naukę w nowym roku szkolnym, jakie macic doświadcze­
nia t  ubiegłego roku. Napiszcie również o waszych zamierzeniach 
i pianach, oraz o tym, w jaki sposób pragniecie je realizować.

nią. Stanął zdyszany, nie 
uśw iadamiając sobie jeszcze, 
co zrobi za chwilę. Za topolą 
uciekali tamci. W idział krępe­
go Kózkę. ten kuśtyka ł na 
końcu, w idzia ł porucznika, w i­
dział kupkę żołnierzy.

Usłyszał swój głos. donośny, 
w rzaskliw y, zapraw iony do 
wiecowych wykrzyków . Usły­
szał siebie: — stać! siać! — 
Nie stanęli — Stać! — krzy­
czał z rozpaczą, szukał zaklę­
cia jakiegoś, które by na nich 
podziałało: — Stać! —- Nie 
było zaklęcia. — Stać! Kom u­
niści, stać! Dwóch stanęło. 
Kózko jakby z ulgą rękę ci­
sną! do piersi. Ten, ten ofice­
rek. Oficerek odwrócił się, 
głową kręcił, jakby szukał kto 
go woła. A potem pobiegł do 
topoli, do Krygiera. Biegł i 
Woła!: — Stać' Stać psiakrew! 
•— I też. jakby uw ierzy! w 
moc tego zaklęcia: — Stać, 
komuniści!

S tawali jeden po drugim , 
żołnierze i robotnicy. Czasu 
nie było na myślenie, rozwa­
żanie. Oficerek zgarnął k ilk u ­
nastu najbliższych. pchnął 
przez topolę z powrotem: — 
Okop odbić! — wrzeszczał, 
głos m ia ł także donośny. Bieg! 
z nim i obok Krygiera.

Łom otały wybuchy tam, na 
lewo. Zagrały znowu cekaemy, 
Z tyłu. od Warszawy. Czołgi, 
wyły, dudn iły , strzelały. W 
tym hałasie n ik ło  wszystko, 
co nie było terąz potrzebne. 
Ty lko  jedno: nie uciekamy, 
atakujemy, odbijamy...

S trzały buchają niezgrsne. 
K ilku  h itlerowców pada no­
sem w ziemię. Reszta biegnie, 
Padają, czołgają się. nikną w 
rowach przydrożnych, krza­
kach kw ia tów , w kępie 
owych drzew.

Wieczorem zrobiło sie c i­
szej. A tak na Szosie łow ick ie j 
załamał się. spalono parę czoł­
gów. Porucznik M arkiew icz 
Wrócił ze swoim, jak powia­
dał. plutonem, trochę rozpo­
godzony. M ie li wprawdzie 4 
rannych, ale w yku rzy li N iem­
ców z paru zagród. Przywie- 
iiono  w kotłach zupę i kaszę,

Daleko z prawa dudniło cią­
gle. M odlin — mówiono. —

— Poż.ary nad Warszawą 
gęstsze niż wczoraj. Ciężka 
bateria w a liła  o parę k ilom e­
trów  i w śródmieściu raz po 
raz błyskają czerwono wybu­
chy. Noc szła klarowna i zim ­
na. S tali kupą przy baryka­
dzie, pa trzy li na Warszawę. — 
Teraz bliżej Żelaznej — mó­
w i! jeden. — Gdzie Żelazna'
— Spierał się drugi — to ra ­
czej koło Dworca Głównego
— Tam czy tara — rozsądzi! 
trzeci — pali się Warszawa, 
niszczeje.

K ryg ie r stał parę kroków  
od reszty. Uniesienie b itw y  
krzepło w nim w zimną, lecz 
trw a łą  zawziętość. Nie byt 
zdolny do szerokich analiz, 
nie po tra fiłby  teraz przedsta­
w ić nawet samemu sobie, ja ­
k im i drogami, jak prędko do j­
dzie do w ielkiego zwycięstwa. 
W iedział ty lko, że do zwycię­
stwa dojść musi. Dziś, w ła ­
śnie dziś, był tego pewny.

Ktoś raz i drugi chrząknął 
przy nim. Obejrzał się. Mały 
porucznik stał obok, niby pa­
trzy ł też na wybuchy; ale co 
chw ila  przestępowai z nogi na 
nogę. ślinę łyka ł, nie w iedział 
jak  zacząć.

— Panie — nie w ytrzym ał 
wreszcie — ja już nic nie 
wiem. Jakeśmy szli, m ów io­
no: byle do Warszawy, tam 
pobijemy Niemców. Tu zaś 
mówiono — byle ta arm ia po­
znańska... Okazuje się. Oszu­
k iw ano jednych i drugich, 
nie?

— Widzicie, poruczniku — 
zaczął K ryg ier, nie bardzo 
wiedząc, do jak ich  argumen­
tów dojrza ł w ogniu wrześnio­
wym jego rozmówca. — W 
zasadzie, oczywiście, było to 
krótkowzroczne łudzenie... Su­
biektywnie...

—• Więc, nabili w  butelkę!
— przerwał porucznik. — 1 te­
raz, co teraz? Otoczona W ar­
szawa. Porozbijane wszystkie 
armie. I co? Co teraz? Będzie­
my się bronić?

— Oczywiście.
No i  co i  tego? >— Nó,

dwa tygodnie, miesiąc? Co da­
lej? Co. Francuzi nas. wyzwo­
lą, Anglicy?

— Oczywiście, sprawa nie­
łatwa. — Kryg ier też zaczął 
ćhrząkać, powtarzać te same 
słowa, pakować różne „p ra w ­
da“ , „w idz ic ie “  i tak dalej. 
Nie ła tw o było własną pew­
ność przetłumaczyć na język 
tego oficerka. Ten zresztą by! 
n iec ie rp liw y, długich w yw o­
dów nie chciał słuchać, żądai 
nauki k ró tk ie j i jasnej, pocie­
chy natychmiastowej.

— To wszystko gadanie, pa­
nie. —- P raw ie krzyknął. — 
Ja gadania mam wyżej uszu 
N ikom u już nie wierzę. Mów 
pan, H itle r zwycięży?

—^ N ie !  — rąbnął K rygier.
—- Nie! — Skoczył porucz­

nik. — Nie! To mi wszyscy 
m ów ili od początku. Spraw­
dziło się! — Teatra lnym  ge­
stem ukazał Warszawę. — 7. 
tak im  gadaniem... — Potem 
prze łkną ł ślinę i na pó! gro­
żąc. na pól błagając: — pan., 
komunista... Jakbyście m ieli 
rację, jedno zróbcie, k ra j ten 
poratujcie...

— Panie! — K ryg ie r w y­
buchnął także. — Co pan do 
mnie z pretensjam i? Ja, mv 
rządziliśmy Polską? My do le­
go doprowadziliśm y? Nas jak 
psów ścigano po całym kra ju  
A teraz pan do mnie z P i­
skiem. Nas by przed tym  po­
słuchali, m ów iliśm y, krzycze­
liśmy. na ścianę leźliśmy że­
by ot tacy jak  pań zrozumie!', 
gdzie ich sanacja ciągnie. 
I co? Słuchaliście nas? A 
jakże' Jak z chorym, znacho­
rzy przy nim, do agonii go 
doprowadzili, wtedy dopiero 
lekarza zapraszacie i w krzyk, 
że uratować nie może...

Porucznik um ilk ł, pół k ro ­
ku się cofnął, fu rią  K rygiera 
odepchnięty. Wybuch był te­
raz bliższy, k ró tk i błysk czei- 
wono ośw ie tlił, twarze i K ry ­
gier zobaczył oczy swego są­
siada.

— A  zresztą —-  rzekł cieplej 
— żebyście wiedzieli... My, 
nikt. inny... M y — ręka prżerl 
siebie, na Warszawę, na 
wschód pokazał,

Będę uczyła się 
jeszcze lepiej

Maria Jakubowska jest uczen­
nicą klasy X-t.ej w szkole TPD 
nr 3. W obwgłym  roku szkol­
nym uczyła s.ę na ogół dobrze— 
na ogół — ponieważ nie zawsze 
um iała sobie dobrze rozplano­
wać swą naukę. T rudno m i b y ­
ło czasem s-imej dobrze przy­
gotować się do ważniejszych 
klasówek — opowiada Marysia, 

i Zbyt długo niejednokrotn ie prze- 
j siedziałam nad zadaniami ałge- 
I braieźnymi, ale jakoś — „nie 
I wychodziło“  mi. Dopiero póź- 
( n ie j, kiedy zorganizowaliśmy 
I ko lektyw y uczniowskie praca 

poszła mi o wiele lepiej, trud- 
; nośei zaczęły znikać. Uczyłam 
( się razem > Anną Głowacką, 

Henrykiem Knżbialem i Zbi­
gniewem Kochanowskim. By- 

I liśmy bardzo zgranym kplek iy- 
i wem. W łaściwie — uczyliśmy 
( się indywidualnie a polem 
( wspólnie pomagaliśmy sobie np. 

w rozwiązywaniu zadań z geo- 
: m e trii czy algebry, albo dysku- 
i towaliśmy na temat przeczyta- 
: nych książek z lektury szkol- 
! nej. Wszyscy zdaliśmy do klasy 

X -te j z dobrymi wynikami.
Marysia przez chw ilę zastana­

wia się. a potem m ówi dale j: 
Uważam, że dobrą, solidną nau­
ką, aktywną praeą społeczną 

; będę mogła zasłużyć sobie na 
miano członka ZM P I dlatego 

: będę się teraz starała uczyć jak 
1 najlepiej. W klasie X -te j czeka 

nas o wiele więcej pracy niż do­
tychczas. Muszę więc lepiej zor­
ganizować ;ooie naukę. Przede 
wszystkim  trzeba będzie już od 
razu, od pierwszych dni wrze- 

! śnią — solidnie zabrać się do 
odrabiania lekc ji, uważnie stu- 

i chać wykładów, nie odkładać 
i ..na później“ żadnej lektury.

Szczególnie dużo czasu poświęcę 
matematyce, którą bardzo lubię. 
Już teraz , myślę o tym , że po 
ukończeniu szkoły będę s tu d io  
wała na politechnice, na w y­
dziale arch itektury, dlatego mu- 

i szę przede 1 wszystkim  położyć 
i nacisk na rysunek, geometrię i 
I matematykę.

Ułożę sobie siały 
rozkład dnia

| W ubiegłym  roku szkolnym 
| Barbara Jóźwiak, uczennica f i  
j klasy Technikum  Budowy SH- 
( ników, m iała duże trudności z 
; nauką mechaniki. Muszę przy 
( tym sama przyznać, że słabo 
i pracowałam w zeszłym roku —
| mówi koi. Jóźwiak. Egzamin 
( poprawkowy z mechaniki, któ- 
j ry mam zdawać to właśnie w y­
nik niesystematycznego odrabia- 

i nia lekc ji, złego ustosunkowa- 
I nia się do moich obowiązków 
( W ubiegłym roku nie potrafi­
łam dobrze ułożyć sobie planu 

( zajęć. Z byt dużo czasu zabie- 
| rała m i praca w zespole chó- 
( ra lnym  i tanecznym a za ' mało 
i uwag; poświęcałam nauce me- 
j chaniki, to jest tego przedrnio- 
| tu, k tó ry  przecież zawsze przy-, 
i chodził • m i z trudnością. Zro- 
j zumiałam to dobrze i dlatego 

teraz, w nowym roku szkolnym 
postanńwiłarb-soiidnie zabrać się 

i do nauki. Zwłaszcza systematycz 
| nie będę się uczyła mechaniki i 
| m atem atyki, żeby nadrobić bra- 
( k i z ubiegłego roku. Zresztą po- 
j mogą mi w tym  koledzy, któ- 
( rzy w naszej szkole pod kierow- 
( n ictwem  naszych wykładowców 
i chętnie pomagają słabszym 
| uczniom. Poza tym, ułożę sobie 

.stały rozkład dnia", codziennie 
( kilka godzin poświęcę na naukę, 
j Na pytanie — czy będzie w no- 
i wym  roku pracowała w zespo- 
! ie artystycznym ' — k o l ' Jóźwiak

W  500 w siach p o w s ta ły  
now e szko ły  s iedm iok lasow e

W dniu 1 września w około 
500 wsiach -atego k ra ju  dziat­
wa i młodzież szkolna rozpocz­
nie naukę w nowoutworzonych 

i szkołach 7-klasowvch. Szkoły te 
! powstały w w yn iku  podniesle-
i nia stopnia organizacyjnego 
( szkół już istniejących, przez. 
| zwiększenie w nich liczby klas 
( i nauczycieli. W nowym roku 
( szkolnym ogólna liczba szkól 
j 7-kiasowych zwiększa się w na- 
| szym kraju do ok. 13.500 i Jest 
( z górą trzykrotnie większa ani- 
i żeli przed wojną, kiedy to w 
( Polsce istniało iyiko 4.430 szkót 

7-klasowych.
Dzięki rozbudowie sieci szkól 

7-klasowych w szkołach tych u- 
czyć się będzie w nowym roku 

i szkolnym ponad 86 proc, ogó­

łu uczniów szkól podstawo­
wych. W ten sposób szkolnic­
two ogólnokształcące jest już 
b liskie wykonania swego pod­
stawowego zadania Planu fi-let- 
niego. który przewiduje, że w 
1955 roku w szkołach 7-klaso­
wych kształcić się będzie R? pro­
cent uczniów szkół podstawo­
wych.

W Polsce Ludowej najwięk­
sze osiągnięcia w zakresie roz­
budowy sieci szkól 7-klasowych 
uzyskało województwo staiino- 
grudzkie, gdzie Już w nowym 
roku szkolnym 1953/34 — 98 
proc, dzieci uczyć się będzie w 
szkołach 7-klasowych.

W podobny sposób rozw ija  się 
sieć szkół 7-kiasowych w całym 
kra ju ,

odpowiada: W zespole pozosta­
nę nadal, ale nie będę pracowa­
ła w  k ilk u  sekcjach jak  dotych­
czas, lecz ty lk o  w  sekcji tanecz­
nej Jednak na, pierwszym m ie j­
scu będę stawiała naukę — 
mam już przecież dość smutne 
doświadczenie.

Pogodzę dobrą naukę 
z aktywną pracą 

w  zespole artystycznym
Hanna Rokicka ma l i  la t i

w tym  roku szkolnym  będzie 
i uczennicą I I  klasy Technikum  
i Handlowego. Nasze Technikum  
j — m ów i — dzieli się na k ilka  
i wydziałów. Ja uczę się na W y­

dziale Planowania O brotu To­
warowego. Nauka na tym  W y­
dziale trw a cztery lata. Pozosta­
łe W ydzia ły są trzyletn ie.

W ubiegłym  roku Hanka m ia­
ła dobre i bardzo dobre stopnie, 
zwłaszcza z przedm iotów zawo­
dowych.

Oczywiście będę się starała o- 
siągnąć w tym  roku jeszcze lep­
sze w y n ik i w  nauce — oświad­
cza. Przekonałam się, że pod­
stawą do uzyskania ich jest. w 
pierwszym rzędzie s y s te m a ty c z ­
na  nauka indyw idualna i nie 
odkładanie powtarzania, i odra- 

i biania lekc ji na później. A przy 
1 tym  w nauce ogromnie pomaga 

mi praca w ko lek tyw ie  gdzie 
można w yjaśnić sobie nawza­
jem trudn ie jsze zagadnienia 
poradzić się. podyskutować, sko. 
rzystać z doświadczeń i pomo­
cy koleżanek i kolegów W na­
szej szkole — opowiada dalej 
kol. Rokicka — zorganizowaliś­
my różne kóvka naukowe Pra­
cą ich interesowali się żywo pro­
fesorowie. pomagali, radzili; sta­
ra li się byśmy skorzystali jak 

( najw ięcej Często jednak ucznio- 
I wie' lekceważyli sobie zebrania 
! kółek, opuszczali je. nie trosz­
czyli się o to by dobrze pokie­
rować ich pracą. Myślę, że na­
sze koło ZM P powinno zająć się 
pracą kółek naukowych i pomóc 
w ulepszeniu sytuacji tak. by 
każdy uczeń mógł dzięki pracy 
w ko lek tyw ie  poszerzyć i ugrun­
tować wiadomości zdobywane 
w szkole.

Kol. Rokicka również a k tyw ­
nie pracowała w ubiegłym  roku 
w szkolnym zespole tanecznym 
i recytatorskim . Teraz uk ła ­
dam sobie pian w łasnych zajęć 
aby pogodzić naukę i pracę w 
zespole — m ówi ona. Nauka 
jest dla mnie najważniejsza, ale 
praca w zespole artystycznym  
daje m i w iele zadowolenia i nie 
chcę się je j wyrzec. Uważam, 
że mogę pogodzić dobrą naukę 
z aktyw ną pracą w zespole.

H. B.

Późnym wieczorem, gdy Już 
w każdym z leżących zeszytów 
uczniowskich Józef Menderski 
położył swój podpis i wpisał 
stopień, wyszedł na przechadz­
kę po w ie lk im  starym  parku, na 
skra ju  którego stal szkolny bu­
dynek. Było to w  dwa miesią­
ce po objęciu przez niego kie­
row nictw a Szkoły Podstawowej 
w Kawkaeh, a dopiero pierwszy 
raz wyszedł odetchnąć świeżym 
pow etrzem parku i obejrzeć 
prastare drzewa.

Jedna z zachwaszczonych ale­
jek doprowadziła go do zdewa­
stowanego w okresie wojennym  
pałacu, ongiś — posiadłość 
hrabiego Odrowąża - Pieniążka 
Oglądając zniszczony budynek 
pomyślał o tym , jak dobrze by­
łoby w  tych przestronnych sa­
lach uczyć się dzieciom z jego 
szkoły. Tak... ale budynek trze­
ba by było doprowadzić do stanu 
używalności.. Przelotna myśl 
stała się postanowieniem.

Od tej ch w ili up łynęły 4 lata 
Przy pomocy władz miejsco­
wych. wspólnym  w ysiłk iem  
wszystkich uczniów i zespołu 
nauczycielskiego, odremontowa­
no zniszczony pałac i przenie­
siono szkołę do lśniącego od 
czystości, dużego, jasnego bu­
dynku.

Młodzi przyjaciele 
tow. Menderskiego

Pierwsza ważna i odpowie­
dzialna praca przy porządkowa 
niu nowego Budynku szkolneg. 
była pierwszą próbą sił.

Rok 1950 upam iętn ił się w ży­
ciu szkoły bardzo ważnym w y­
darzeniem. Na jednym z zebrań 
drużyny harcerskiej. którą 
k ierował tow. Menderski. po- 

j wstał doniosły w skutkach 
1 pro jekt założenia na 3-hek- 
( ta :ow ej resztówce, przydzie- 
j i ©nej szkole przez Prezydium 
( G m innej Rady. Narodowej po 
| parcelacji hrabiowskiego m ająt­

ku — maleńkiego gospodarstwa. 
I W  głowach dzieci ro iło  się od 
( pomysłów:

— Tu będą rosły warzywa!
— Tu zasiejemy żyto.
— Żeby była szkółka drzewek 

>wocovvyeh? —  przekrzykiw a ły 
się wzajem nie.

Harcerze zapalili się do tego 
I pro jektu. Nazajutrz w całej 
; szkole huczało jak w ulu. Wszy- 
\ scy bardzo byli c iekaw i sa- 
I m©dzielnego „gospodarowania“ .

Przede wszystkim  wybrano za- 
( rząd gospodarstw* szkolnego. W 
: jego skład weszli najlepsi ucz- 
( mowie: Sobolewski, Czarnow- 
j ski. Kłosowska. Zaczęła się rz.e- 
( teina praca. Tow. Menderski 
j umiał tak zorganizować robotę, 
i żeby nawet dla p ierwszoklasi­

stów znalazło się jakieś poży­
teczne zajęcie. Pod jego k ie row ­
nictwem przy ciągłe j współpra- 

( cy z. całym 4-osobowym gronem 
( nauczycielskim dzieciaki obsia­
ły pole jęczmieniem, posadziły 

| karto fle  i to nowym  ciekawym  
I systemem „przez kopcowanie"
( System ten, stosowany w ZSRR 
| tow. M enderski — zapalony 
| ogrodnik — m iczurinow iec po- 
( stanow ił wypróbować i rozpro­

pagować wśród okolicznych go- 
( spodarzy. K a rto fle  udały się do­

skonale — z jednej bu lw y otrzy- 
( mano 24 kg ziem niaków. (W 
( Związku Radzieckim najwyższy 
| uzyskany w yn ik  był 51 kg). 
( Uczniowie założyli także sad.

W gospodarstwie znajduje się 
| wydzielony kawałek ziemi, na 
' k tó re j dzieją się jeszcze dziw- 
j niejsze rzeczy.
( Rosną tu ziem niaki, wśród 
i których zdarzają się prawie k i- 
I logramowe okazy, pom idory na

krzakach karto fłow ych i de li­
katne. bladoróżowe, przechodzą­
ce w  purpurę kw ia ty  bawełny 
bułgarskiej. Jest to poletko do­
świadczalne Kółka Młodych 
P rzyrodników - M iczurinowców 
skupiającego całą niemal m ło­
dzież szkoły.

Udział gospodarstwa szkolne­
go w akcji planowego skupu 
zboża, praca drużyny harcer­
skie j w okresie przedwybor­
czym — to in ic ja tyw a młodz ę- 
ży um ie ję tn i0 kierowana przez 

( dobrego pedagoga. W łaściwe po- 
| dejście towarzysza Menderskie­

go do pracy pedagogicznej, do 
( swych młodych przyjació ł, spra- 
I wia. że szkołę w Kawkach opu- 
I szcza młodzież dobrze przygo- 
j towana nie ty lko  do dalszej na- 
i uki. lecz także do życia w ko­

lektyw ie. wspólnej pracy i 
; wspólnych zabaw. Praca w sa- 
( dzie i na pólku pomaga dzie­

ciom w nauce biologii. Ogląda­
nie roślin śledzenie ich rozwoju 
sprawia, że lekcje są ciekawe 
i pożyteczne. Kółko Młodych 
Przyrodników  rozbudza w dzie­
ciach zainteresowania przyrod­
nicze.

Praca mlczurlnawska 
Józefa Menderskiego

Pracę m iczurinowską rozpo­
czął Menderski w 4H roku. Już. 
wcześniej in ;tresow a ły  go za­
gadnienia przyrodnicze, ale ani 
przed wojną, ani w okres,e 
okupacji ni( m ia ł warunków  
na prowadzenie doświadczeń. 
Dopiero więc po wyzwoleniu 
rozpoczyna systematyczne pró­
by. Pierwsze doświadczenia po­
legały na krz.vżowan:u pomido­
rów z karto flam i. O trzym anie 
nowego gatunku pomidorów za­
chęciło go do dalszych doświad­
czeń. Przeprowadza krzyżowa­
nie dwóch odmian ziemniaków, 
hodowlę dym przez dawkowanie 
serii mlecznych zastrzyków, (tak 
„dokarm iana“  dynia dochodzi 
do wielkości ok. 1 m średnicy), 
krzyżówki pomidorów, ogórków.

Dawnym i doświadczeniami 
dzieli s.ę teraz ze swym i ucz­
niami. Wszystkie nowe doświad­
czenia robią razem.

Mają ciekawe plany na przy­
szłość Na przykład; hodowanie 
młodych, szlachetnych drzewek 
owocowych na starym  pinu. ho­
dowla pszenicy krzaczastej i 
mato znanych u nas roślin prze­
mysłowych: kapusty abisyńskiej, 
rzodkw i oleistej, m ięty pieprzo­
wej...

Prace na poletku doświad­
czalnym. o którym  dzieci m ów i­
ły w domu zaczęły interesować 
ich rodziców. Przychodzili na 
działkę, pyta li o wszystko, oglą­
dali. k iw a li głowami...

Wreszcie zaczęli sami próbo­
wać. Jednemu z zainteresowa­
nych gospodarzy, Sobolewskie­
mu. udały się „kopcowane“ kar­
tofle. innym  obrodziła kapusta 
abisyńska...

Kol. Menderski jest lektorem  
upowszechnienia wiedzy ro ln ,- 
czej. W swo'ch odczytach mó­
w ił o w ie lk ich  możliwościach 
udoskonalenia gospodarki chłop­
skie j. W yjaśniał, że w dużym 
gospodarstwie zespołowym moż­
na na szeroką skalę wprowadzić 
udoskonalone sposoby upraw y 
ro li. hodować nowe gatunki ro­
ślin. N iewiele zresztą musiał 
mówić — za argum ent na rzecz 
gospodarki zespołowej m ogły 
posłużyć choćby osiągnięcia ich 
małego gospodarstw a. Wreszcie 
zdecydowali się. 22 lutego 1953 
roku powstała w Kawkach spół- 
dzieln ia produkcyjna.

i
B. H EK

P R O G R A M  R A D IO W A
D N IA  l  W R Z E Ś N IA  1953 R. 

(SKODA)
Program  I  — na fal) 1322 m:
Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00,

5.10 A udyc ja  clla wsi, 5.20 
K oncert poranny w w y k . M a ­
łe j O rk . Rózgi. Ś ląskiej p. d. 
Jana Liersza, 6.10 M uzyka  po­
ranna, G.45 And. dla w ycho­
waw czyń przedszkoli. 6.50 
G im nastyka. 7.20 M uzyka  roz­
ryw kow a, 7.50 K alendarz Ra­
diowy, 3.00 M uzyka  popular­
na, 9.00 A ud. dla klasy V I, 
9.35 K oncert solistów, 9.59 
P rzerw a, 10.55 Aud. dJa klas 
I - I I ,  11.15 M u zy k a  1 a k tu a l­
ności, 11.45 Glos m ają  kobie­
ty , 12.15 Radziecka m uzyka lu ­

dowa. 12.45 A udycja dla wsi,
13.00 Koncert, rozryw kow y w
w yk. O rk. Rózgi. Bydgoskiej 
P. R. pod dyr. W aleriana Paw­
łowskiego, 13 40 U tw ory  skrzyp­
cowe w  w yk . M . H alika ,
akomp. J. S ierp iński, 13.55 
Przerw a, 15.30 A udyc ja  d)a 
dzieci, 16.10 M uzyka  ope­
rowa, IG.50 Glos m ają  ko­
biety, 17.00 ..Niszczenia i od­
budowa W arszaw y w dzie­
jach“ — pog. St.. Szenica, 17.20 
K oncert rozryw k . w  w yk . 
Oi k. M adolin istów  Rożgł.
Łódzkie j p. .ci. E. C iukszy,
16.00 „N a  szerokim  św iście“ , 
18.15 P opularny koncert soli­
stów, 18.45 „W  drodze na

„O św iatów kę“ — o pow. H. 
R udn ick ie j, 19.00 M uzyka, 19 15 
Spr&wozaanie dźw iękow e z I I I  
Światowego Kongresu S tuden­
tów w W arszawie, 19.45 A u d y ­
cja dla wsi, 20.28 Wiadomości 
sportowe, 20.34 Rum uńskie  
m elodie ludow e, 20.45 „ w  
w ietnam skim  lesie“ — scenka 
słuchowiskowa J. Piaseckiego, 
21.00 R ecital chopinowski Z b i­
gniewa Szym onowicza, 21.30 
..Jerm ola i i M ły n a rk a “ — 
fragm . o pow. I. Tu rg ien iew a  
z tom u pt. ..Zapiski m yśliw e­
go“ , 21.50 M uzyka  rozryw ko­
w a, 22.15 „ P a m ię tn ik i“ Stefa­
na Żerom skiego. 22.30 D aw na  
polska m uzyka kam eralna.



AnterykanSo Kütnfisiujqc p ri« § e $  
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Eise wykogaujq wurunlsew
PEKIN. — Agencja Nowych 

Chin donosi, żc w dniu 29 sierp­
nia na posiedzeniu w ojskow ej 
kom is ji repatriacy jne j strona 
koreańsko-clnńska zażądała sta­
nowczo, abv dowództwo ONZ 
udzie liło  odpowiedzi w dwu 
ważnych sprawach:

1) w sprawie 27 fys. jeńców 
zatrzymanych przemocą prze/ 
Li Syn .Mana przy milczącej a- 
prohacie ze strony CS A,

2) w sprawie rozbieżności, ja ­
kie zachodzą w dwu oświadcze­
niach złożonych publicznie 
przez generała Mark Clarka w 
maju i czerwcu br. odnośnie

Îliczby jeńców koreańskich 
chińskich, podlegających bezpo­
średniej repatriacji. ,

Przedstaw iciel 'strony korean 
sko - ch ińsk ie j w wojskowe] 
mts.it repatriacy jne j, pulkown 
Li Błon Ir , ośw iadczył m- *n"

Postępowanie strony amery 
kańskiej stanowi jawne nar 
«zenie Konwencji G en ew sk  
oraz postanowień układu rojC g 
mowego. Układ tan przewiduj 
wyraźnie, że obie strony 
dokonać repa triac ji wszystk* 
jeńców, k tó rzy  chcą powrot 
do ojczyzny, w te rm in ie  do 
września br.

u y  n , . P ;V  dll'J n° " " g° r0IU' sZ''olneg °oddany zostaje do użytku studentów radzieckich nowy, wspaniały pałac Uniwersytetu Państwowego im. Łomonosowa w Moskwie
lUuU lahnralnrtnw naukowych, l i i i  su! n j kładowych

Otwarcie najwigfcszep na śniecie uniwersytetu fota râtâzIeckîegO do rządil OSA
lin» lo m o tio s o w a  w  M oskw i®

G w a łcą c  po ro zu m ie n ie  ro ie jm ow ®
samoloty amerykańskie naruszają obszar powietrzny 

strony koreańskNhińskiej

Moskiewskie- 
ii ni wersy tetu 
G r z e c z n i e  k o -  
sprawozdanie

M O SKW A, 
donosi:

Rada Ministrów 
trzyia meldunek 
nowych gmachów 
go Państwowego 
im, f , orno nosowa, 
misji rządowej.
Ministerstwa Kultury ZSRR i 
stwierdziła, iż zadanie posta­
wione przez rząd w zakresie bu­
rtowy i oddania do użytku pod­
stawowych gmachów i obiektów 
uniwersytetu na Wzgórzach Le­
ninowskich zostało wykonane.

W latach 1949—-1953 zbudo­
wano na Wzgórzach Leninow 
sk;ch w M oskwie: główny 32- 
piętnowy gmach uniwersytetu 
moskiewskiego o łącznej kuba­
turze 1.370 tys. m \  w którym  
mieszczą się wydzia ły geologicz­
ny i geograficzny, sale wykłado- 
Mr wydziału m echaniki i mate­
m atyk i, katedry ogólnouniwersy 
tcckie, biblioteka naukowa, aula 
na 1.500 miejsc oraz inne instv 
tuc.je pedagogiczne i naukowe 
un iw ersytetu: gmach wydziału 
fizycznego o kubaturze 274.6 tys 
m ; gmach wydziału chemiczne­
go o kubaturze 267,7 tys. m 1. 
pokoje dla studentów i aspiran­
tów w łącznej liczbie 5.754 oraz ! 
t-tł  mieszkania dla profesorów i 
i wykładowców ; ogród botanicz­
ny z odnośnymi obiektam i r, i 
łą .zne j powierzchni 42 ha; kom- i

M O SKW A.
podaje:.

Agencja TASS

Agencja 1 ASjS, pieks ob iektów  ku ltu ra ino -by to - 
i wych i sportowych.

t.SRR rozpa- Ogółem wzniesiono na terenie 
budowniczy ch [ uniwersytetu 27 głównych i 10

I pomocniczych gmachów o łącznej 
i kubaturze 2.611.000 m \ W nowym 

gmachu uniwersytetu jest 148 
| sa! wykładowych, ponad 1.690 
laboratoriów naukowych, jak 
również sale biblioteczne na 

I 1.290.009 tomów.
Laboratoria i gabinety 

I wersytetu wyposaża się w naj- 
| nowocześniejszy .sprzęt i pomo- 
j ce naukowe — w  instalację 
( elektronową, specjalne przy rzą 
j '-V optyczne i aparaty rentge- 
| newskie, kabiny do badania od­

ruchów warunkow ych, proce­
sów przem iany m aterii i w róż­
ne inne urządzenia odpow iada­
jące obecnym wymogom nauki, 
służące do pracy pedagogicznej 
i badań naukowych w dziedzinie 
m echaniki, f izyk i, chem ii, bio­
logii. geologii, astronom ii itd.

Urządzono odpowiednio i za­
zieleniono teren przylegający do 
gmachów un iw ersytetu mo­
skiewskiego Na drogach w iodą­
cych do un iwersytetu zbudowa­
no nowe mosty, zaś jezdnie po­
k ry to  asfaltem.

Fabryki, biura pro jektów , in ­
stytucje naukow o-badaw cze . 
organizacje montażowe m in i­
sterstw dokonały w ie lk ie j pracy 
w zakresie pro jektow an ia i o

pracowania nowych, specjalnych 
rodzajów urządzeń do pracy 
pedagogicznej i n a u k o w o -b a ­
dawczej w  uniwersytecie, w y­
produkowania i zmontowania 
Konstrukcji m etalowych, mecha­
nizmów i sprzętu, jak również 
w zakresie zaopatrzenia budowy 
gmachów un iw ersytetu w  nie­
zbędne m ateria ły  budowlane. 

Rada Ministrów 7.SRR stwier- 
u n i- ! daiła, że z oddaniem do użytku 

nowych gmachów Moskiew­
skiego Uniwersytetu Państwo 
wego powstają szerokie, możli­
wości dalszego rozwoju nauki 
i szkolenia wykwalifikowanych  
specjalistów dla gospodarki na­
rodowej ZSRR.

; Rada M in is tró w  ZSRR uchwa 
i i i ta :

1) Oddać do użytku nowe 
gmachy Moskiewskiego Uniwer-

! sytetu Państwowego im. Łomo­
nosowa z dniem I września 
1953 r.

2) Zobowiązać Minwterstwo 
Kultury ZSRR i rektorat Mo­
skiewskiego Uniwersytetu Pań­
stwowego im. Łomonosowa do 
tego,, by zapewniły począwszy

i od 1 września 1953 roku pod ję- 
! etc działalności pedagogicznej 
i i naukowej przez fakultety; fi­
zyczny, chemiczny, mechaniki i 
matematyki, geologiczny i geo- 

I graficzny w nowych gmachach 
I uniwersytetu.

Ostalnia sesja Zgromadzenia Ogólnego 
pogfębiia rozam wśród satelitów USA

Glosy prasy angielskiej

Z

LONDYN. Niedzielna prasa 
angielska omawia stosunki an 
g'eV-ko-amerykańskie w świetle 
w yn ików  zakończonej n iedaw­
n i  sesji Zgromadzenia Ogólne 
g ) N2 .

0 fedîtosé, pokoi 
i wolność dia narody 

nisisiśeckleso
tygodnika „Observer“ zaznacza. 

| ze ostatnia sesja Zgromadzenia 
i Ogólnego NZ, bardziej niż jaka­
kolwiek inna, wywołała rozłam 
wśród krajów podążających za 
Startami Zjednocznymi. „Dla 
całego świata — pisze korespon- 

I dent — stal się widoczny fakt 
I nie tylko osłabienia kierowni- 
j czej roli USA“ wśród tych kra-

, .. , U®w. lecz również i „wrogości
. tata w obliczu takiej konircz- między ' ‘
ności zachowania ostrożności w

uDziennik „Reynolds News' 
artykule redakcyjnym  pisze:

„Nigdy jeszcze od chwili za­
kończenia wojny Anglia nic

m m i

stosunkach ze Stanami Zje 
czooymi. W pływowi członki 
rządu USA widocznie nie 
kazują zbytniej chęci z; 
nia trwałego pokoju v 
przejawiają raczej dośi 
ne dążenie do wznowię 
cze bardziej okrutnej v 
reańskiej“. Dziennik 
f ą d  Stanów Zjednoczonych za 
storpedowanie propozycji C hur­
ch illa  w sprawie odbycia kon- 
iersncji na najwyższym  szcze­
blu.

W aszyngtoński korespondent

tpi

ma
rjjn

Jno-
iwie
wy-
nic
»rei.
raż-
lesz-
ko-

potępi;

„Sunday Times“ potępia za- 
nia A m eryk i przeciwko 
Je turze Ind ii. O m awiając 
ko - am erykańskie roz- 
sci co do tej kandydatu- 
er.nik pisze: „Nie żarnie- 
zgadywać, Ue jeszcze la- 

incydentów potrzeba, ab> 
sparaliżować nasze współdziała­
nie. Wystarczy chociażby już to, 
‘‘ laki wypadek może... przy­

czynić się do powstania poważ­
nych sił, które wywołują w 
Ameryce nastroję antyangiel- 
skic, a w Anglii — anłyaitiery- 
kanskie“.

kdndy 
angiels 
bieżnot 
ry. ci z 
rzamv 
kich

B E R LIN . Z inicjatywy b. kan­
clerza dr W irtha i b. nadburmi- 
strza W ilhelma Llfesa, odbyły 
się w dniu 28 sierpnia w B e rli­
nie rozmowy między kierownic­
twem Związku Niemców w al­
czących o jedność, pokój i wol­
ność a premierem Otto Grołe- 
wohlem I jego zastępcami Ot­
to Nuschke i dr l.ochem.

G łów nym  tematem rozmów 
była nowa sytuacja, jaka wy- I 
tw orzy ła  się w zw iązku z. notą ; 
rządu radzieckiego do m ocarstw 
zachodnich oraz rokow aniam i ! 
między rządami Zw iązku Ra­
dzieckiego i NRD. Uczestnicy | 
konferencji w y ra z ili jednomyśt- i 
nie opinię, że wytworzona sytua­
cja sprzyja pokojowem u zjedno­
czeniu państwa niem ieckiego i I 
zawarciu trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

Dr W iith  i W ilhe lm  Elfes w 
i czasie swego pobytu w Ber lin ie  
odbyli długą rozmowę z, Wyso- 

i k im  Komisarzem ZSRR w Niem- 
f czech ambasadorem Siemionc- 
J wem.

Jak już donosiła prasa ra ­
dziecka, w dniu 30 lipca br. 
Rząd Radziecki wystosował do 
Rządu Stanów Zjednoczonych 
notę. w k tó re j protestowa) wo­
bec Rządu USA przeciwko bru- 

I talnem u naruszeniu w dn iu 29 
j hpca przez, am erykański sarrio- 
j lot w ojskow y granicy państwo- 
I wej Z S R R 'w  pobliżu Wtaclywo- 
! stoku.

Prasa radziecka doniosła ta k ­
że. że 31 lipca ambasador USA 

| w M oskw ie p. Charles Bohlen 
: na polecenie Rządu Stanów 
j Zjednoczonych złoży! w M in i-' 
i s terstw ie Spraw Zagranicz­
n y c h  ZSRR a ide -m e m o ire , 
(k tó re  zaprzecza • fa k to w i naru­
szenia przez am erykański samo- 

i iot w ojskow y granicy państwo- 
I wej ZSRR i tw ie rdz i, że samo­
lot am erykański został rzekomo 
zaatakowany przez radzieckie 

( samoloty pościgowe podczas 
I normalnego lotu nad morzem 
Japońskim. W zw iązku ?. w y ­
m ienionym  w yże j a ide-m em oire 

j M in is te rs tw o Spraw Zagr anicz­
nych ZSRR wystosowało 3 
sierpnia br. do Ambasady USA 
w M oskw ie notę. w k tó re j Rząd 
Radziecki odrzuca zaw arty  w j 
aide-mem oire protest, jako poz- i 
baw iony wszelkich podstaw i j  
potw ierdza treść noty z 30 lip -  , 
ca br.

5 sierpnia br. Ambasada USA 
w M oskw ie na polecenie Rządu [ 
USA przesłała M in is te rs tw u j 
Spraw  Zagranicznych ZSRR 
nową notę. w k tó re j powtarza ! 
tw ierdzenie zawarte we wspom - i 
n ianym  wyżej aide-mem oire. ( 

26 sierpnia Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR w y­
stosowało do Ambasady USA 
w Moskwie następującą notę:

„W  zw iązku z. notą Rządu ; 
USA z 5 sierpn ia br. Rząd Ra- | 
d /ie ck i uważa za konieczne o- 
świadcz.yć Rządowi Stanów 
Zjednoczonych co następuje:

Rz.ąd Radziecki nie może uz­
nać za zadowalającą odpowiedź 
Rządu USA na noty z 30 lipca 
i 3 sierpnia br. w spraw ie na­
ruszenia w dn iu  29 lipca br. 
granicy państwowej ZSRR w 
pobliżu W ładywostoku przez a- 
inery kański samolot wojskow y 
„B -50“ .

Jak stw ierdza ł Rząd Radziec­
ki we wspom nianych wyżej no- 

| 'och : na podstawie danych 
: w tym  również na podstawie 
i zeznań lo tn ikó w  samolotów ra- 
j dz.eckich. jako leż na podstawie 
(danych, otrzym anych od punk­

tów obserwacyjnych na ziemi 
i — ,4-siln ikowy bombowiec ame-

wiązującego we W ładywostoku) 
na jp ie rw  naruszył granicę pań­
stwową ZSRR w rejon ie przy­
lądka Gamowa, a następnie 
kon tynuow a ł lot nad te ry to rium  
ZSRR koło wyspy Askold w 
pobliżu W ładywostoku. Gdy 
zb liży ły  się dwa radzieckie sa­
m oloty. pościgowe, aby zwrócić 
uwagę sam olotowi am erykań­
skiemu. że zna jdu je  się w obrę­
bie granic ZSRR i wezwać go 
do opuszczenia obszaru po­
w ietrznego Zw iązku Radziec­
kiego, bombowiec am erykań­
ski o godz. 6 m in. 12 według 
czasu miejscowego o tw orzy ł do 
nich ogień. W rezultacie jeden 
z sam olotów radzieckich został 
poważnie uszkodzony — kadłub 
i lewe skrzydło samolotu zosta­
ły przestrzelone, a hermetyczna ( iń io rm acjach 
kabina lo tn ika  uległa uszkodzę- | sprzeczności z

n ie j dw ie grupy składające sie 
z 3 do 4 osób spośród członków 
załogi bombowca „B-50“ . Rżąc 
USA tw ie rdz i w sw ej nocie. ż< 
w te j oko licy na wodach morza 
Japońskiego znajdowało się rze 
korno 12 sta tków  radzieckie! 
typu ,.RT", które — jak stwrer 
dza nota — „ra to w a ły  n a jw i 
tłocznie j inne osoby pozostałe 
przy życiu po ka tastro fie - 
Tw ierdzenie to jest absolutni) 
niezgodne z rzeczywistością • 
jest w idocznie w yn ik iem  tego 
że poszukiwania członków za­
łogi bombowca „B-50“ odbywały 
się — jak to w yn ika  z tekstu 
noty am erykańskie j — w w a­
runkach niepom yślnych, w 
ciemności i we mgle, i że wobec 
tego Rząd USA opiera się na 

pozostających w 
faktam i.

i P E K IN , Jak donosi korespon- 
[ dent agencji Nowych Chin . z 
! Kaesongu, na posiedzeniu w o j- 
| skowej kom is ji roze jm ow ej w 
dniu 28 sierpn ia g łów ny przed­

s ta w ic ie l strony am erykańskie j 
gen. B ryan, usiłow ał wysunąć 

j jeszcze jeden pretekst, aby u n ik ­
nąć odpowiedzialności za akcje 
samolotów am erykańskich, któ­
re w celach zwiadowczych na­
dal naruszają obszar pow ietrzny 
strony koreańsko-chińskiej.

Bryan oświadczył, że A m ery­
kanie me będą rozpatrywać o- 
skarżeń o naruszanie przez sa­
moloty' am erykańskie porozu­
m ienia roze.innowego. jeśli in fo r­
macje w tych sprawach nie będą 
zaw iera ły konkretnych wskazó­

wek co do typu samolotów ame­
rykańskich, które pogwałciły Po­
rozumienie.

Przedstawicie! strony 
sko-chińskiej w komisji, gen. Ł 
San Czo stwierdził, że ośw ia d ­
czenie Bryana jest próbą unik­
nięcia odpowiedzialności za Po­
gwałcenie porozumienia rozej- 
inowego. Fakt, że wyuadki P°" 
gwałcenia porozumienia Prz®* 
samoloty amerykańskie stają sw 
coraz częstsze, dowodzi, że stro­
na amerykańska nic podjęła żad­
nych kroków dla położenia k** 
kresu. Gen. Li San Czo oświad­
czył, że strona koreańsko-chin- 
ska nic przyjmuje oświadczeni* 
Bryana do-wiadomości.

| ni u; Wobec tej akc ji samolotu 
(am erykańskiego, k tó ry  naru- 
| szył granice ZSRR. samoloty ra- 
] dzieckie zmuszone były odpo- 
j w iedzieć ogniem, po czym sa- 
( moloł am erykański odda lił się 
( w k ie runku  morza O dalszych 
losach samolotu am erykańskie­
go, k tó ry  naruszył granice 
ZSRR, władze radzieckie w ia ­
domości nie mają.

Rząd USA: jak  w yn ika  z je ­
go noty z 5 sierpnia b r „  przyzna­
je, że 29 lipca o'godz. 6 m in. J5 
rano według czasu miejscowego 
4 -s ilm kow y bombowiec am ery­
kański „B -50 “  ostr zelał radziec­
ki samolot pościgowy, c-o — jeśh 
chodzi o czas — odpowiada w 
przyb liżen iu danym  zaw artym  
w notach radzieckich.

Jednakże Rząd USA tw ie rdz i 
w swej nocie, te bombowiec a- 
m erykański rzekomo nie naru­
szył granicy państwowej ZSRR 
i że został rzekomo zaatakowa­
ny przez radzieckie samoloty 
pościgowe podczas lotu nad 
o tw a rtym  morzem. Tymczasem 
przytoczone w  notach Rządu 
Radzieckiego z 30 lipca i 3 sier- 
prjja i dokładnie sprawdzone 
dane ca łkow ic ie  obalają tw ie r­
dzenie. jakoby, samolot arriery- 

: kański „B-50“  nie naruszy! gr a 
| nicy ZSRR i jakoby został zaa- 
j lakowany przez radzieckie sa- 
( m oioty pościgowe nad morzeni 
Japońskim .

Wobec tego. że fa k t narusze­
nia radzieckie j granicy pań , 
s tw ow ej przez am erykański sa­
molot w ojskow y został ściśle 
ustalony, Rząd Radziecki od­
rzuca zaw arty  w nocie Rządu 
USA protest, ja ko  pozbawiony 
wszelkie j podstawy.

Rząd USA tw ie rdz i w swej 
nocie, że 29 lipca o godz. 17 m in 
50 według czasu miejscowego.
tj. po up ływ ie  praw ie 12 g i> : Izieckie j i oczekuje, 
dżin po incydencie, samoloty | USA podejm ie k ro k i

ry kański typu ,,B-5(1“  w dn iu I im erykańslue zauważyły na 
i 29 lipca około godz. 6 rano i wodzie w punkcie położonym 
( według czasu miejscowego t o - ( pod 42® 14' szerokości pełno 
1 koło godz. 7 według czasu obo- * cnej i 132° 59' długości wschód

Dokładnie sprawSzone przez 
kompetentne władze radzieckie 
dane w ykazują , że we wspom 
nianej w nocie okoiic.y na wo 
dach morza Japońskiego nit 
zna jdowały się 2!) lipca żadni 
s ta tk i radzieckie. S tatek radzie­
cki z ja w ił się w te j oko licy do ­
piero w dniu następnym, Ij. 30 
iipca. koło godziny 3 rano, we­
dług czasu miejscowego. Był to 
traw le r rybacki n r 423, który 
dokonywa! połowów we wspom­
nianym  przez notę am erykań­
ską miejscu. Do tego traw le ra  
— jak zameldował jego kap i­
tan — podpłynęły dwa torpe­
dowce am erykańskie, przy czym 
oficer am erykański i o fice r ja ­
poński, którzy zna jdow ali się 

j na pokładzie ku fra  spuszczone- 
( na wodę przez jeden z tor- 
| pedowców-, prosili kapitana 
(traw le ra  o wiadomości dotyczą- 
j ce samolotu „B -50“ i jego za­
łogi. Ponieważ załoga traw lera  
nie w idzia ła  rra morzu żadnych 
szczątków samolotu, ani człon­
ków jego załogi, kap itan t raw 
lera radzieckiego nie mógł oczy­
wiście dać żadnych in fo rm ac ji 
na ten lemat.

W zw iązku ?. zawartą w nocie 
Rządu USA prośbę o p o in fo r­
m owanie:' czy władze radzie­
ckie nie posiadają w iadom ość 
nptyc-zących członków załogi sa­
m olotu am erykańskiego „B-50“ 
Rząd Radziecki uważa za ko- j 
nieczne zakom unikować, że w ! 
w yn iku  przeprowadzonych do- | 
chodzeń stw ierdzono, iż w łada j 
radzieckie nie posiadają żad 
nych wiadomości o załodze boni- i 
bowca am erykańskiego „B-50“ .

Potw ierdzając treść swych not 
z 30- lipca i 3 sierpn ia. Rząd 
Radziecki domaga się ponownie 
pociągnięcia do surowej odpo­
wiedzialności osób ponoszących 
w inę za naruszenie granicy ra ­

żę Rząd 
aby nie 

na przyszłość do na- 
przez samoloty ame- 

grarricy państwowej

S t r a j k  p r z e s z ł o  400  t f s i ę c y
ro b o tn ik ó w  fra ncu sk ich  trw a

j metalur gicznego w Paryżu i
• r im w in c i i

PARYŻ. Jak w yn ika  z donie­
sień prasv. w rozm aitych zakła­
dach przemysłowych na terenie 

całej F rancji s tra jku je  w ch w ili 
obecnej przeszło 400 tysięcy ro­
botników. W szczególności
trw a ją  s tra jk i w licznych przed­
siębiorstwach budowlanych
oraz w zakładach przemysłu

na
prow m eji

I W w ielu miastach francuskich 
i odbyw ają się demonstracje 1 
j trw a ją  s tra jk i na znak protestu 
( przeciwko represjom władz W®" 
I buc stra jku jących  robotników
( oraz wobec działaczy z wiązko- 
1 wych.

W ła d z e  b o ó  s k lc
bezprawnie aresztują ebywaleli 110

B ERLIN . Reżim Adenauera 
stosuje coraz- ostrzejsze metody 
terroru , by zastraszyć w ybor­
ców i un iem ożliw ić im swobo­
dne wyrażenie woli. A m erykań­
ska agencja United Press, dono­
si, że władze bońskie zm ob ili­
zowały 100 tysięcy po lic jan tów  
do w a lk i z elem entam i postępo­
wym i. W ciągu ostatn ich 48 go­
dzin aresztowano około 500u 
osób. Równocześnie tzw. policja

graniczna Adenauera zamknęła 
w w ielu punktach przejścia gra­
niczne między NRD a N ie m c a ­
m i zachodnim i. Policja granicz­
na aresztuje wszystkich pasaże­
rów, którzy udają się z N R D  do 
T r i zoii i i względnie z Triasom ii do 
NRD. choć pasażerowie ci só 
zaopatrzeni w ważne paszporty 
ircęcjzystrefowe. Aresztowanych
umieszczono w obozach lub W 
więzieniu.

dorozumienie wąglersko-Jugosfowiailskie 
w sarswie zapobieżenia incydentom granicznym

R1JDAPLSZ l .  Ministerstwo j nicznych oraz uregulowania 
spraw zagranicznych Węg er- (problem ów związanych z tvm i 
skrej Republiki Ludowej o p u -I incydentam i. W wyniku roko- 
hiikowało następujący komuni- I wań podpisano 33 sierpnia po- 
ka*: . . ( rozumienie w sprawie zapobie-

Uelegacja W ęgierskie j Repu- (żenią incydentom, utworzenia 
btikj Ludow ej i delegacja Ju- i dz!ałalności komisji miesza- 
gosławn p row adziły  w dniach nej, która zajmować się b<- 

Cl°  sierpnia 1953 r. ne | dzie uregulowaniem problemów 
zmianę w Baja j Sombor ro j związanych z ewentualnymi la* 
'ow an.a o sposobach za,pobieże- cydentaml na granicy jugosło- 

nia 1 obadania incydentów  gra-1 wiańsko - węgierskiej.
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Krystyna Hołuj zdobyła mistrzostwo szachowe Polski 
kobiet

I „  <i®ASs,Ł  w  Gdańsku zakoń-, I’  pkt. na H moiltwych, przed 
! u S1! cJwutygodniowy turniej SzpaUowską iFoznań) — 10 

s/.ac,,owy o mistrzostwa Polski ko-1 Dalsze miejsca zajęty: 3) oTiermil*
! ?rrv«tv«a‘Ui  »a- ' tl*z£ o 5ki - ; >ero,wa — 3 pkt., 4—5) Jaszczyk ik tr js tjna  Holuj (AZS Gliwice) —i Litmanowic^ — po 7,5 pkt.

la r i t i  nsemfeokl powinien s a n  Is e f& w a ć  § sw@i
y rł r» n l 111 t-n irt o t im  Î ~ .... • . .

m

Z S R R ^ i^m ocars tu^zad indn ich  , ? S  ' T ^ 1 Pv*an,.nm i ¿«tyczącymi propozycji
m ieszan iny  poniżej a r ty k u ł  w y jaśn ia jąc !  r L r p ^ ' Ć 8 W  W ° o r o io  offolnoniemieckich, za­
rządy państw zachodnich. J ‘ “ ’ ~e3°  - ,m er-a  Związek Radziecki a do czego

Naród niem iecki, wszyscy J u - , W eWPi .
dzie drżący do u trw a len ia  poko- m warie i dn mr . - t 1 noc}?  [ .»New Y ork Herald T rlbu ne “ : 
ju  na świecie domagają się poko- - „ . i .  P ' & w zacnudnich | Stany Zjednoczenie nie chcą o-
j  o wego rozwiązania sprawy n ie -I /  ąZe"  Hadziecki wskazał dro- 
m ieckiej. Rozwiązanie takie jesi ! ^  u^worzenia ogólnoniemieckie 
m ożliwe jedynie na gruncie 
zjednoczenia Niemiec w demo-1 c^e zJednoczenia
kra tyczne, pokojowe państwo i 
zawarcia traktatu pokojowego 
między Niemcami a państwami

i go tządu, przedstawił propozy- 
Niemiec po

pi zez przeprowadzenie w całych 
Niemczech wolnych i nieskrępo- 

,  ̂ : wanych wyborów, w w vn ikn
uczestnicrącymi w w ojn ie  prze- ( których naród niem iecki ro /- 
erwko h itle ryzm ow i. W opraco j strzygnię sprawę społeczneao i

s''ąnv v z ią /a/ Wi?dPei s tro n ^ ”  1 pań* twow e6° « » W .  r.jednoczo-s-ą w ziąsr/. jednej strony udział: nych, demokratycznych i ookn
Hv?, J  P - ^ - ^ y c r ę z c o w .  a z ; iowych Niemiec ^ d o n r  ogólno- 
d iu g ie j rząd ogolnonremiecki. i niem iecki, demokratyczny rząd

Ca kryje się za postępcwaiiism mocarsSw zacliodnisli?
M ocarstwa zachodnie odm a-| borów ogólnonlem icckich kon- 

w ia ją  dotąd rozpatrzenia sprawy : tro ił obcych mocarstw, 
tra k ir itu  pokojowego z Niemca- Im peria liśc i zdają sobie spra- 
m i tłumacząc s.c m. m brakiem ! w ę z tego. że naród niem iecki i 
ogolnon1em.5ck.ego rządu, który , jest przeciwny polityce tw ,i.: u- 
w z ią lby udział \v opracowywaniu .n ią  nowego Wehrmachtu, skie-
i podpisaniu trak ta tu . W łączając ......
T rłzon ię  do zachctłnio-euroije j- 
sfełego b loku agresywnego, u- 
trw a la ją c  rozbicie Niemiec, mo-

| ocenie w Niemczech wolnych  
I wyborca-, w yw róc i łyby  one bo- 
| wiem wóz z  jab łkam i. Jab łkam i 
i są W tym  wypadku  — plan 
j Schumana  ? armia europejska. 
! łącznię z 12 dyw iz jam i  (zaehod- 
| nio) - n iem ieck im i i wszystkie 
| Pieczołowicie wypracowane pla 
( n.y zachodniej wspólnoty i za- 
j chodniej obrony “  (czyta j: agre- 
i s ji — red.).

W ierny sługus im peria lis tów . 
( Adenauer również raz po raz 
| wypow iada się , p rzeciwko wol- 
i nym 1 nieskrępowanym  wyborom 
; w całych Niemczech, a ostatnio 
oświadczył że zachodnio-niemie- 
cka reakcyjna ordynacja w ybor­
cza w inna stać się podstawą 
wyborów w całym  kra ju .

Przeprowadzana obecnie w 
Niemczech zachodnich kampania 
wyborcza do Bundestagu (wybo-

W ysuwając swoje propozycje 
co do w yborów  ogól non ierii rec­
kich im peria liśc i pragną prze­
prowadzić je w atmosferze llu- 
mleuia woli narodu niemieckie­
go, dążą do podporządkowania 
sobie całych Niemiec.

Rzecz jasna, że taka wroga 
spraw ie pokoju po lityka  mo­
carstw  zachodnich napotyka na 
wzrastający opór. ludności N ie­
miec, budzi sprzeciw wszystkich 
m iłu jących pokój ludzi na ¿wie­
cie.

M i  j8sî csl propozycji Związku Radzieckiego?

rowaniu gospodarki na tory ------------------------- -
^¿ygotow an wojennych (czego i ry odbędą się 6.9 bt.) wyraźnie
W.yniKjem ie<i ........... .. ! -----: i - i ... . • '• w yn ik iem  jest stałe pogarszam,, 
się warunków życiowych szero- 

zm.erzają kich rzesz ludności Niemiec za­
przeć, wny polityce

carstwa zachodnie _______
jednakże »wyraźnie do uniemożlł- i chodnich). przeciwny polityce 1
yyieniu p.,»Łojowego zjednoczenia siania nienawiści miedzy N ie m -L „  » , • . ; -
Niemiec . ».tworzenia demokra- j r ami ze wschodu i zachodu łm  ' , -te6°  aParRl,u “ c,sku przeŁ<...non»n w».« -i.. »« a i . ,mhs__ i .... ... •» •  . . "H.11UUU. im  SiaUUJO U c'/.c i w  v r  h N ip m fm ti >

wskazuje, jak ich  wyborów  w ca­
łym  k ra ju  życzy sobie Adenau- 
er i jego do larow i mocodawcy 

K lik a  Adenauera przy pomo-

tycznego rzą<lu 
kiego.

ogólnonieiniec- periaJisci boją się więc Dozosta*1 mao ^  uc“ 'lwych, Niemców do- I wić n i r n - u t i  '  ,1<»C . p >^os.td- , magajacych się pokojowego zjed-
....n.emreckjemu nocz.enia kra ju .W tym  też celu rządy: USA, I swobodę decydowania n w n i n J n S ^ T  kraju,  un iem ożliw ia 

A n g lii i F rąnc ji w ysuw ają n a ! losie, boją się. że wolne "i nic-w^oi 1)ampann w .ybor-
pierwszy płyn sprawę om ówię- skrępowane wybory w całyclL w trae°u ®®"lz?CJom Postępowym 
nia przez cztery mocarstwa ich ! Niemczech zmiotłyby reżim boń- 1 H».io a  do więzień, a nawet mor- 
propozycji powołania tzw. korni ski, doprowadziły'do utworzenia ( O g l o s ^ ^ T ^ e d ” ^ ^ dw orn i 
s ji neu tra lne j do „badan m ają- demokratycznych i pokój m ilu - ! memoriał Zjednoczeń a Demo 
tych  na celu stworzenie w arun- ąeych Niemiec, co pokrayiowa- j kratycznych Prawników w 
i»o '. dra p. zepiowadzema w j - łoby ich plany przygotowania l Niemczech zachodnich i
bo.-ów ogólnomemieck ich . Ko- , mipaści na Związek Radziecki., na ' podstawie licznie przy aczo- 
ru s ja  ta mm aby się składać z ojskę i inne kraje demokracji „ych  faktów , że „w Niemczech 
przedstaw ic ie li państw obcych. ludowej. j zachodnich nie istnieją obecnie
Propozycja utworzenia takiej ko- Pisał o tym  m. fn. burżu- warunki do odbycia wolnych 
misji ma na celu poddanie w ; - ja zy jn y  dz ienn ik a m e rykań sk i1 wyborów“, y

Związek Radziecki w ie rny  
swej po lityce u trw a la n ia  poko­
ju. polityce rea lizacji uchwał 
poczdamskich, podpisanych 

( przez ZSRR, W. Bry tanię, USA, 
la  później i Francję przew idują- 
(cych powstanie zjednoczonego, 
niezawisłego, demokratycznego i 
pokojowego państwa niem ieckie­
go, wysunął realne propozycje 

i um ożliw ia jące utworzenie takich 
i Niemiec.

Jako konkre tny krok w 'tym  
j k ie runku  rząd ZSRR proponuje 
j utworzenie tymczasowego rządu 
j ogólnoniemreckiego przez parla- 
| menty N iem ieckie j Republiki 
j Dem okratycznej i N iem ieckie j 
Republik i .Federalnej, przy sze­
rokim  udziale organizacji demo­
kratycznych. Rząd ten mógłby 
zając się sprawą sprawdzenia, 

i czy istn ie ją  w Niemczech w arun- 
i ki do przeprowadzenia demokra- ] 
tycznych wyborów, jak również ! 
podjąłby k rok i dla zapewnienia 

j tak ich  w arunków . G łów nym  je- ( 
j go zadanie byłoby pr zygotowa- | 
| Ilie ‘ przeprowadzenie w całych 
Niemczech wolnych i nieskrępo- 

I wanych wyborów. W w yn iku  
tych wyborów  w yłon iony został­
by ogółnoniem iecki suwerenny 

j rząd. Nremcy stałyby się zjedno- 
I czonym państwem.

Przeprowadzenie prawdziwych 
wolnych wyborów w całych 
Niemczech oznacza wzięcie w 

( n,l'h udziału przez wszystkie or­
ganizacje demokratyczne, które 

| miałyby zapewnioną swobodę

( prowadzenia kampanii wybor- 
j czej, nieskrępowanego korzysta- 
i nia z radia, prasy, jokaii na ze- 
| brania. Oznacza to, że wielkie 
monopole byłyby pozbawione 

• możliwości wywierania nacisku 
' ną wyborców, że obce mocarstwa 
nie mogłyby wtrącać się do wy- 

; borów. Oznacza to, że wybory 
i winny odbyć się w całych Ńiem- 
( czecb na jednakowych warun- 
| bach, że naród niemiecki winien 
mieć możność nieskrępowanego 
decydowania o społecznym i 
państwowym ustroju Niemiec 
demokratycznych.

Propozycje rządu ZSRR mają 
no cełu zapewnienie narodowi 
niem ieckiem u m ożliwości samo­
stanow ienia o swoim  losie. Sze­
rok ie  rzesze ludności NRD i N ie­
miec zachodnich już w ie lo k ro t­
nie da ły dowód, że pragną po­
ko ju  i przyjaźn i ze w szystkim i 
narodam i m. in. w masowym 
wypowiadaniu się przeciwko po­
lityce militaryzacji i rozbicia 
Niemiec prowadzonej przez im ­
peria lis tów  anglo-am ery kań­
skich i wysługującą sie im  k likę  
z Bonn. szerokim ruchem na 
rzecz pokojowego zjednoczenia i 
utworzenia demokratycznego 
państwa niemieckiego.

prow adził po litykę  zgodną z jego 
interesam i — pokojowe zjedno­
czenie Niem iec i zawarcie z ni­
mi traktatu pokojowego usunie 
ł<> istniejące obecnie napięcie w 
stosunkach międzynarodowych, 
uwolni Niemcy od okupacji im­
perialistów anglo- amerykań­
skich. pozbawi wielkie monopo­
le i elementy faszystowskie mo­
żliwości wprowadzenia •koniec  
na drogę nowych awantur wo­
jennych.

Dlatego też propozycje Zw ią- 
| zku Radzieckiego spotkały się z 
garącym poparciem wszystkich 

i dem okratycznych s ił w całych 
j Niemczech, izba Ludowa NRD vv 
dek la rac ji z 26.8 br. stw ierdza m. 

j m .: „Naród niemiecki pragnie 
j Położyć kres rozbiciu Niemiec 
Pragnie on zjednoczonych, nie­
zawisłych, demokratycznych i 

| pokojowych Niemiec oraz za- 
I wareta traktatu pokojowego z 
takimi właśnie Niemcami... Ta­
ka jest wola narodu niemieekie- 

i «o, który praśnie wreszcie oslą- 
(gnąc sprawiedliwy pokó j, odzy- 
| skać sv.ą jedność i wolność“.

Zwycięstwa tenisistów polskich w Budapeszcie 
w grach mieszanych

B U D A P E S Z T . W  trzecim  dniu  
m iędzynarodow ego tu rn ie ju  te n i. 
bo wego w  Budapeszcie zaw odrrey  
polscy uzyskali następujące w y ­
n ik i:

P ią tek  przegrał ze Sm oleńskim i 
{(.SR) T-:s, i:s. ju n io r Roszkie-
wioz nie dokończył spotkania z _____
powodu zm ro ku  z W ęgrem  K oko. 1 6:3, 6:1.

m arom l. Grę przerw ano p rzy  sta­
n ie 6:3 d la  W ęgra  i 5:5,

W grze m ieszanej para polska 
K yczków na — Licis pokonała pa­
rę bułgarską Cza karow ą — Ko­
reański 6:4. 6:3, a para Jędrzejow ­
ska P la t-k  odniosła zwycięstwo  
nad parą S ciie iter—G ärtner (N HU )

Mistrzostwa świata w podnoszeniu ciężarów 
zakończone

Realizacja propozycji Związku 
Radzieckiego umożliwi — pop­
rzez wybór rządu ogólnoniemiec- 
kiego, który będzie naprawdę 
reprezentował naród niemiecki, 
odpowiadał jego życzeniom i

| Jasne jest więc, te  propozy­
cje mocarstw zachodnich w 
sprawie wyborów ogólnoniemiec- 
kieh zmierzają do wciągnięcia 
całych Niemiec na drogę faszy- 
zacjr i m ilitaryzacji, uczynienia 
z nich głównego europejskiego 
ogniska nowej agresji.

Propozycje Związku Radziec­
kiego wskazują zaś konkretną 
drogę do zjednoczenia Niemiec, 
utworzenia niezawisłego, demo­
kratycznego i pokojowego państ­
wa niemieckiego, które sianie się 

I ważnym, czynnikiem utrwalenia 
I pokoju i bezpieczeństwa w Euro- 
j pie. I dlatego propozycje te cie­
szą się poparciem wszystkich lu- 

| dz.i dążących- do zapewnienia 
i trwałego pokoju na świecie.
1 Z. M ,

W S ztokho lm ie  zakończyły  się 
m istrzostwa świata w podnosze­
niu ciężarów.

R eprezentanci ZSR R . którzy  
startow ali w  pięciu wagach, na 
siedem rozgryw anych , odnieśli 
duży sukces, zdobyw ając  m istrzo ­
stwo świata w  wadze koguciej 
p iórkow ej i średn ie j. ■

W ogólnej pu n k tac ji m istrzostw  
pierwsze m iejsce za ja ł Zw iązek  
Radziecki — 25 pk t. przed USA  
-  22 pk t.

Zaw odnicy radzieccy zdobyli w  , 
m istrzostwach trzy  złote medale, 
dwa srebrne I jeden brązow y. I

T y tu ły  m is trzów  św iata w tró j-  i 
ho.iu o lim p ijsk im  na rok 1953 (w  
kolejności wag od koguciej do 
’ ‘eżk ie j) zdobyli:

Udodow (ZSR R ) — 315 kg (rw a - i

n»e — 92,5 kg. w yciskan ie  — 97»* 
kg, podrzut — !?.> kg),

Saksonow (ZSR R ) — 337,5 ks  
<rw. — 95 kg, w yc. — 105 kg. 
podrzut — 137,5 kg).

George (U S A ) — 370 kg — nowy  
rekord  św iata  (rw . — 195 K®'
wyc. — 115 kg. pod. — 150 kgb  

Kodo (U S A ) — 405,5 kg — n °" 
w y rekord świata (rw . — 120 kg» 
wyc. — 120 kg. pod. — 163,5 kg>< 

W orobjew  (ZSR R ) — 430 kg —  
now y rekord św iata (rw . — ,3" 'j
kg. w yc. — 135 kg, p o d . ------167'5
kg),

Szem ansky (U SA) — 442,5 kg — 
n o \rv  rekord  św iata (rw . 127,5 kg. 
w y r. — 135 kg. pod. — ISO kg).

H epburn (K anada) — 467.5 k„  
(rw , — 167.5 kg. w yc . — 135 kg» 
pod. — 165 kg).’

Międzynarodowy turniej szachowy w Szwajcarii
l&ndia) w y g ra ł z Kotow em  (ZSRR)» 
a w p a rtii N a jd o rf (A rg e n ty n a ; 
— Reszewski (U S A ) obaj szachi­
ści zgodzili się na rem is. R em i­
sem zakończyła się ró w n ie ż  Pa I~ 
tia szachistów radzieckich  A w er- 
bacha ze Sm ysłow em . pozosta e 
4 partie  zostały odłożone.

S C H A F F H A U S E N . W Schaffhau  
?en rozpoczął się m iędzynarodt). 
w y tu rn ie j szachowy kandydatów  
o praw o gry  o ty tu t m istrza  
sw:a(a z dotychczasowym  m i­
strzem  — B o tw in n ik iem  (Zw iązek  
R adziecki).

W szystkie partie  p ierw szej ru n ­
dy b y ły  bardzo zaciete. Euve (H o.

W Y b A W C A  Z a i z ą d  G ł ó w n y  
Z w i ą z k u  M ł o d z i e ż y  P o l s k ie !

R K D A O U J E .  K o m i t e t  N a k ł a d  
f i S W  .. P r a s a "

A DR ES R E D A K C J I W arsza­
wa, Al I A rm ii W P 11 

T E L E F O N Y  Centr ; 8-52*71.2. 
3 ,4 .5  « Red Naczelny 8 7R-61 
Dział Koresp \ ListOw, 8 07-82 
Red nocna Cent? DSP 8-22-01 
wewn łoi 8-pfi-ęt4 

A D M IN IS T R A C J A :  
wa. M arszałkow ska

Warsza- 
- 1 v  p.,

tel 8-07-U \ 8 82 5Î w ew n 65 
P K ł  AD 1 DR i 1K : ?,ak I G raf 

Przed.. •D o m  S ł o w a  P o ls k i e g o "  
P a ń s t w  W v o d r e b n l o n e

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż  p p k  „ R u c n " .  O d d z ia *  
w W arszawie. Srebrna 12.

W A R U N K I  P R E N U M E H A T T I

Zam ów ien ia  i w p ła ty  na Pr<y  
num erate p rzy jm u ją  wsz.vs '  
kie  urzędy poczt i» we oraZj n ła 
sumosze w te rm in ie  hb a-' 
10-go każdego msesiaca P 
przędzającego okres zam aw ia­
ne) p renum eraty  — Cena 
-  2.50 zł, kw a rt' -  7.50 t h  ° ° ^  
roc /m e -  in oo zł, rocznie  
30..00 Zam ów ien ia  zbiorowy 
na pren zakładow e p rz Y lJ lJ  
|a m iejscowe p laców ki 
. . R U C H " .

I ft


